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Kraków 24  października.
Dobrze temi dniami napisał jeden 

z dzienników wiedeńskich, że Au- 
etrja jest pacjentem, o którym co­
dziennie teraz trzeba wydawać biu­
letyny. Rzeczywiście stan Austrji 
jest chorobliwy i gorączkowy; co 
chwila ulega zmianom a nie powie­
my aby było wiele nadzieji, że pa­
cjent przyjdzie do zdrowia.

Bo też każden z doktorów, któ­
rzy stoją nad łożem chorego, innej 
chce na nim próbować kuracji —  
kłócą się i nie mogą się zgodzić —  
a choremu coraz gorzej.

Dzisiaj sprawy austrjackie tak się 
powikłały, że ten węzeł gordyjski 
chyba tylko rozciętym być może —  
bo o rozwiązaniu go —  wątpimy.

Rozważmyź bowiem, jakie sprze­
czne interesa i zobowiązania krzy­
żują się dzisiaj w rządzie austrjac- 
kiin. Hr. Hohenwart układał i uło­
żył się stanowczo z przewódzcami 
czeskimi; czynił on to z upoważ­
nienia i polecenia korony. Działo 
się to zaś poza plecyma hr. Beusta. 
Dowiedziawszy się o tern hr. Beust 
alarmuje ministerstwo węgierskie i 
wspólne, sprowadza wszystkich do 
Wiednia i toczącą się już jawnie 
akcje ugodową między gabinetem 
przecllitawskim i sejmem czeskim, 
wstrzymuje nagle w  imie zagrożo­
nych interesów dualizmu i ugody 
węgierskiej. Wielka rada koronna 
wnosi swoje poprawki. Hr. Hohen­
wart przyjmuje takowe z zastrzeże­
niem, że przedłoży je przewódzcom  
czeskim z prośbą aby takowe przy­
jęli. Na wypadek zaś gdyby prze- 
wódzcy czescy nie przyjęli tych po­
prawek — hr. Hohenwart nie myśli 
wcale przedkładać takowych sejmowi 
czeskiemu ani do nich zastosować 
drugiego reskryptu cesarskiego.

Tymczasem przewódzcy czescy, 
nie przyjmują tych poprawek, bo do 
tego nie mają prawa ani m andatu.

Na jakimże więc punkcie stoimy.'1 
Z upoważnienia korony toczyły się 
rokowania z C zecham i, ułożono spo­
sób przeprowadzenia i rozpoczęto 
akcję. W akcji tej zaangażowani są 
hr. Hohenwart i korona.

Nagle powstaje opozycja przeciw 
tej akcji ze strony kanclerza i mi­
nisterstwa wspólnego i węgierskie­
go. Hr. Hohenwart i cesarz chcieli­
by się cofnąć —  ale druga strona 
kontraktująca, Czesi, niechcą ustą­
pić. Oczywista, korona jakkolwiek 
zaangażowana jest nietykalną i mo­
że robić co chce. Ale hr. Hohen­
wart jest na łasce Czechow i nie 
może wbrew ich woli robić żadnych 
ustępstw.

Jakież więc wyjście? Jeżeli koro­

na przyjmie poprawki kanclerza — 
hr. Hohenwart poda się do dymisji 
i całe dzieło ugody z Czechami bę­
dzie skompromitowane i zniweczo­
ne; Czesi przejdą do opozycji swej 
dawnej a w Czechach będzie trze­
ba rządzić za pomocą stanu oblę­
żenia.

Jeżeli korona nie przyjmie po­
prawek kanclerza i ministerstwa 
wspólnego, wtedy kanclerz i mini­
sterstwo wspólne podadzą się do 
dymisji a równocześnie wzburzenie 
we Wiedniu dojdzie do takich roz­
miarów, że będzie trzeba zaprowa­
dzić stan oblężenia.

Nie ma więc dziś innój alterna­
tywy: albo stan oblężenia we W ie­
dniu albo w  Pradze. Na tój rozstaj­
nej drodze znajduje się dziś monar­
cha austrjacki.

Nie mamy potrzeby dodać, że z 
tego dwojga złego wybralibyśmy 
mniój z łe— to jest naszem zdaniem 
stan oblężenia w  Wiedniu. —  Nie 
psułoby to przynajmniej rozpoczę­
tej i z takim mozołem przez kilka 
miesięcy pomyślnie prowadzonej ak­
cji ugodowej z Czechami.

Logika liczb
wobec żądań ruskich.

W  czasie ostatniej kadencji sej­
mowej więcej niż kiedykolwiek na­
darzyła się sposobność do skonsta­
towania, że świętojurcy nasi, którzy 
się samozwańczo narzucili na prze­
wodników Rusi, nietylko nie życzą 
sobie jakiejkolwiek zgody z nami, 
ale. że wychodząc z mylnego zało­
żenia, jakoby oni jedynie byli au­
tochtonami na Rusi, chcą zepchnąć 
swych współobywateli Polakow do 
roli przybyszów, którzy tylko z ła­
ski pp. świętojurców żyją na ruskiej 
ziemi. Opierając się na fałszywych 
statystycznych datach, sporządzonych 
za czasów rządów, których jedyną 
mądrością polityczną było wywoła­
nie rozdziału społecznego i szczepo­
wego i które protegowały wynale­
zioną do paraliżowania Polaków na­
rodowość ruską; świętojurcy popi­
sywali się zawsze numeryczną więk­
szością żywiołu ruskiego w Galicji 
i nietylko w imieniu swej szczepo­
wej odrębności, ale w imieniu więk­
szości mieszkańców żądali dla sie­
bie wyłącznego stanowiska. Tym ­
czasem z ostatniego spisu ludności 
pokazało się, że roszczenia święto­
jurców polegają na złudzeniu.

Statystyka bowiem urzędowa w y­
kazuje w Galicji w okrągłych liczbach: 
katolików rzymskich . . 2,500,000  

greckich . . 2,200,000  
żydów ....................................  600,000

innych wyznań . . . .  20,000
Razem . 5,321X000

Katolicy rzymscy oprócz kilkadzie­
siąt tysięcy Niemców, wszyscy sa 
Polakami. Z greckich katolików oko­
ło pół miljona liczy się także do 
obozu czysto polskiego, a nawet jak 
pp. świętojurcy o tem wiedzą, w  
sejmie samym jest kilku posłów P o­
laków grecko-katolickiego wyznania. 
Żydzi albo stanowią masę nieoświe- 
coną, nieliezącą się wcale do żadne­
go narodu, albo też zaliczają się do 
obozu polskiego lub niemieckiego. 
Pomiędzy innowiercami są tylko P o ­
lacy i Niemcy.

W ypada ztąd, że na ludność bli­
sko półszosta miljona wynoszącą. 
Rusinów jest około 1,700,000, a za- 
tóm mniej niż l/3 całej ludności ga­
licyjskiej. A i tu ludność nie stano­
wi wcale ściśle ograniczonej zbitej 
masy, ale mieszka razem z polską 
ludnością na całej przestrzeni wscho­
dniej Galicji. Właściciele większych 
posiadłości są tam prawie wyłącznie 
Polacy, ludność miast składa się 
przeważnie z Polakow i z Żydów, 
a i polskie osady wiejskie nie na­
leżą do osobliwości. W  stolicy kra­
ju, w  ruskim niby to Lwowie, lu­
dności ruskiej jest zaledwie kilka 
tysięcy, a i ta ludność, o ile bezpo­
średnio nie styka się z św. Jurem. 
lgnie do polskości i zrasta się z nia 
w jednolite społeczeństwo. W semi- 
narjum żeńskiem we Lwowie, dla 
którego świętojurcy żądali języka 
wykładowego ruskiego, nie znalazła 
się ani jedna Rusinka, któraby so­
bie życzyła tego wykładu, ba, któ­
raby ten w y k ła d  rozu m ia ła , a było 
jednak kilkanaście uczennic wyzna­
nia grecko-katolickiego.

Czyż to nie jest jasne? Czyż tu 
liczby nie przemawiają wyraźnie 
przeciw roszczeniom świętojurców, 
którzyby radzi wytworzyć z wscho­
dniej Galicji osobne państwo, nie 
dla siebie ani dla pożytku ludu ruskie­
go, broń Boże, ale dlatego, aby 
mieć gotowy towar do sprzedania 
sąsiadom r u s s k i m  za brzęczącą 
monetę. Jest to przednia straż die- 
jateli z za kordonu, z którą wszelkie 
paktowanie na nic się nie zda, bo 
oni dziś żądają butów, jutro będą 
żądać opończy, pojutrze czapki, a 
potem i o głow ę poproszą.

O tem trzeba nam pamiętać za­
wsze, jeżeli przy tak zwanej ugo­
dzie z Rusinami romantyzm tej kwe- 
stji zanadto nas pociąga, bo tu nie 
chodzi o unję lubelską, nie chodzi 
o paktowanie równych z równymi, 
ale o modus vivendi w  tej małej 
resztce ojczyzny, do której niewąt­
pliwie równe mamy prawa, ale któ­
rej nie mamy prawa wyrzekać się

na korzyść trzeciego. Gdyby po je­
dnej stronie stała cała Ruś, od Dnie­
stru po Don, lub przynajmniej po 
Dniepr, a po drugiej cała Polska, 
moglibyśmy mówić o federacyjnym 
ustroju tej ogromnej przestrzeni kra­
ju, moglibyśmy mówić o ugodzie z 
Rusią. W  dzisiejszem położeniu w o­
bec tej cząstki Rusinów, na których 
tak silny wpływ atrakcyjny w ywie­
ra sąsiedni carat, że wobec niego
0 odrębności ruskiej zapomnieli i 
tylko chcą ją salwować wobec sła­
bej resztk i Polski, my mamy prawo
1 obowiązek bronienia resztek wspól­
nego sztandaru dawnej Polski, obej­
mującego Litwę i Ruś, my, którzyś­
my nikogo nie wynarodowili, prze­
ciw tym, którzy chcą wynarodowić 
i Polskę i Ruś na korzyść jakiejś 
nieokreślonej bliżej przyszłości pan- 
rossyjskiej.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

LWÓW. U s t a w a  dla królestwa Galicji 
i Lodomerji z wielkióm kięstwem krakow- 
skićrn, o ponoszeniu kosztów pertraktacji, 
przedsięwziętych wskutek spóźnionego 
ogłoszenia się z poboromi, podlegająceroi 
na mocy ustawy z dnia 26 kwietnia 1871 
z urzędu wykupowi lub regulacji w myśl 
najw. ces. patentu z d. 5 lipca 1853.

Zgodnie z uchwałą sejmu mego króle­
stwa Galicji i Lodomerji z wielkióm księ­
stwem krakowskióm postanawiam co na­
stępuje :

■Art. I. W szelkie pobory traw, szuwa­
rów lub innych roślin, rosnących na cu­
dzych stawach lub wierzchowinach tych­
że stawów, niemniój wszelkie pobory drze­
wa z cudzych gruntów, nie przeznaczonych 
do uprawy leśnój, które to pobory w moc 
ustawy z dnia 26 kwietnia 1871 (dz. u. 
i rozp. kraj. 1. 18) podlegają z urzędu w y­
kupowi lub regulacji podług postanowień 
patentu z dnia 5 lipca 1853 nr. 130 dz. 
p. p., powinny być podane najdalćj po 
koniec czerwca 1872 r. do wiadomości 
c. k. namiestnictwa we Lwowie, jako ko­
misji krajowój dla spraw odkupu lub re­
gulacji ciężarów gruntowych.

A r t .  II. Jeżeli zgłoszenie się z temi 
poborami lub wystąpienie z takowemi na­
stąpi dopiero po upływie powyższego ter­
minu, wtedy strony, które 2 awiniły nie- 
zgloszeniem lub niewystąpieniem z pre­
tensjami, ponosić mają koszta z powodu 
zarządzonćj pertraktacji, a orzekać o tem 
będą władze, powołane do przeprowadze­
nia wyż przytoczonego patentu.

A r t .  III. Polecam memu ministrowi 
spraw wewn. wykonanie tój ustawy.

Ischl, 13 października 1871.
Franciszek Józef, mp.

H o h e n w a r t ,  mp.

Wi ed eń  23 października.
q. W iadomości różnorodne o przebiegu 

konferencji ministrów trojakich, się krzy­
żują. Podczas, kiedy półurzędowe tutejsze 
organa utrzymują, że p. Hohenwart w nie­
których punktach mniój znaczących (un- 
wessenllich) odstąpił od swego uprzednie 
go projektu, i że się dał nakłonić do zre­

dagowania reskryptu po myśli ministrów 
państwowych i hr. Andrassego, czeskie 
organa nie przestają dowodzić, że dla p. 
Hohenwarta nie ma innój alternatywy, jak  
ustąpić, albo się trzymać podstawy ugo- 
dowój, przyjętój przez koryfeuszów cze­
skich  ostatnie wiadomości z Pragi
donoszą nawet o zwycięztwio polityki cze- 
sko-rządowój w radzie ministrów.

Z Pesztu znowu Naplo  nas informuje, 
co się dzieje w Wiedniu, i naturalnie że 
p. Andrassemu windykuje zasługę, jakoby  
jemu się udało, taką redakcję reskryptu 
ułożyć, że wszyscy ją przyjęli, wraz z p. 
Hohenwartem.

Z wszystkich tych wersji, żadna w  zu­
pełności nie jest prawdziwą. D o tój chwili 
nie zgodzono się na treść reskryptu. Pp. 
Clam Martinitz, a może i Rieger przyjadą, 
inni jak Zeithamer, Prażak nie przyjadą, 
i dopiero po naradzie z nimi, i po przed­
łożeniu „konceptu11 rządowego, zdecyduje 
się ministerjum, czy może przesłać do 
Pragi taki „dokument11 opatrzony podpi­
sem cesarskim, który przypadł do smaku 
obcym ministrom, a który m i m o  t o ,  a 
po części d la  t e g o  może natrafić w sej­
mie czeskim na ogólną reprobację. Ktoby 
się chciał orjentować z pism czy to nie­
miecko centralistycznych czy z czesko na­
rodowych, tenby musiał w sobie wyrobić 
przekonanie, że zgoda niemoźebna, tylko 
chaos lub absolutyzm muszą z tego sporu 
politycznego wyjść jako rezultat.

Doświadczi nie jednak uczy i lata ubie­
głe nam pokazały, że jednostronne intui­
c je , choćby ubrane w formę doktrynerji, 
zawsze zawodzą w w polityce.

Któżby np. mógł był powiedzieć z pe­
wnością, że się uda Schmerlingowi kilka 
lat rządzić z rajchsratem, w którym nie 
brali udziału ani W ęgrzy, ani Kroaci, ani 
Siedmiogrodzanie (prócz kilku Sasów) ani 
Czesi od r. 1862 i nakładać podatki na 
całe państwo , zaciągać pożyczk i, prze­
dłużyć na 50 lat przywilej banku naro­
dowym zwanego i że wszystko nielegal­
n e , sztuczne pozostanie obowiązującóm 
do dziś. A  z drugiój strony, że wystąpie­
nie z rajchsratu prawicy: Polaków, T y­
rolczyków etc. podkopie panowanie ta­
kich samych Schmerlingów w postaci 
H asnera, Giskry etc. Tak samo dziś apo­
dyktyczne twierdzenie, że nie przyjdzie 
do zgody dla tego, iż Niemcy nie odstę­
pują ni joty od konstytucji grudniowój 
(1867) lub Czesi ściśle i dosłownie się 
trzymają artykułów owych zasadniczych 
byłoby przedwczesne; bo któźto może 
przewidzieć, jakie zajdą okoliczności, ja 
kio przeważać będą w ostatecznój chwili 
aprecjację i wpływy u góry.... które na­
dadzą stanowczy kierunek politycznój akcji 
państwowój. W każdym razie rzeczy sto­
ją tak, że zerwanie układów z Czechami 
po wydaniu pierwszego reskryptu, kom­
promitowałoby nietylko rząd , ale.... ko­
ronę.

Wiede ń .  [ S t a n o w i s k o  m i n i s t e r s t w a  
hr. Ho he nwa r t a . J  Ministerjalny Oesterr. 
Journ. p isze : „Ministerstwo hr. H ohen­
warta jest s o l i d a r n e ,  ogłosiło się jako 
takie, posiada zupełne zaufanie cesarza i 
postanowiło zaszłą niepewność jak naj- 
prędzój usunąć. W  takich warunkach u- 
goda n ie  m o ż e  się rozbić. Ufamy, że 
ten, który dzieło ugody przez 9 miesięcy 
umiał prowadzić, potrafi także zwalczyć 
ostatnie trudności. Ostrzegamy tylko: n ie  
t r z e b a  już  d ł u ź ó j  z w l e k a ć !  Stan ta­
ki, jak  dzisiejszy, nie zniesie długiego 
odraczania.11

— [U g o d a  i W ę g r z y .}  W alka kon­
stytucyjna, tocząca się obecnie w Przed- 
litawji, ma zostać przedmiotem rozpraw 
zaraz na pierwszóm posiedzeniu sejmu 
węgierskiego, który w tych dniach roz­
pocznie swoje czynności. Lewica zamie­
rza wnieść zapytanie do prezydenta mi­
nistrów, w jakim celu powołany był do 
W iednia i dlaczego się mięszał w stosun­
ki austrjackie. Przy tój sposobności w y­
jaśnią się zapewne najlepiój i zapatrywa­
nia i stanowisko węgierskich mężów sta­
nu -wobec federalistycznój polityki lir. 
Hohenwarta.

—  [ H a s ł o  do o d w r o t u  c z y  d l a  u- 
s p o k o j e n i a  N i e m c ó w ? ]  Półurzędowy  
Wand. p isze: „Chociaż sprawa ugody do­
tąd stanowczo roztrzygniętą nie została, 
przecież zdaje się, że wielkie narady mi- 
nisterjalne, które się dotąd odbywały, ten 
odniosły skutek, że  p r z e s a d n e  ż ą d a ­
n i a  C z e c h ó w  ni e  o t r z y m a j ą  s a n k c j i  
c e s a r s k i ó j .  Cesarz nie wypowiedział 
wprawdzie swojego zdania przy obra­
dach, którym przewodniczył, ponieważ 
zazwyczaj nie bierze udziału w rozpra­
wach ministerjalnych, a zachowuje sobie 
jedynie rozwiązanie przytoczonych po­
wodów. Trudno jednak wątpić, że  dow o­
dzenia tak wspóinjmh jak i węgierskich  
ministrów (Andrassy i W enckheim), któ­
rzy, jak mówią, sprzeciwiali się żądaniom 
czeskim w całój ich osnowie, wyrobiły 
w cesarzu to przekonanie, że brak u- 
miarkowania czy z tej, czy z owój strony 
szkodzi interesom i mocarstwowemu sta­
nowisku państwa.

—  [N i e p r z e j e d n a n i.J W Gracu od­
było się w niedzielę zgromadzenie stron­
nictwa wiernokonstytueyjnego, noszące na 
sobie cechę więcej narodową niż prawno­
polityczną. Na tóm zgromadzeniu, wktó-  
róm prawie wyłącznie tylko Styryjczycy 
brali udział, zapadły uchwały względem  
o r g a n i z a c j i  stronnictwa wiernokonstytu- 
cyjnego i biernego oporu wobec ugodowój 
polityki hr. Hohenwarta. W końcu wyra­
żono podziękowanie Niemcom zagranicz­
nym za ich współczucie dla Niemców  
w Austrji.

P r a g a  21 października.
Austrja rzeczywiście jest krajem nie­

spodzianek, —  w którym polityk każdój 
chwili na wszelkie ewentualności musi 
być przygotowanym. Mogę was tedy za­
pewnić, że czescy mężowie stanu obmy- 
śleli z góry  różne szanse i różne koleje, 
przez jakie akcja ugodowa przejść m o­
że i zapewnili sobie z góry stanowczą 
przychylność sfer decydujących. Jeżeli 
więc akcja ugodowa nagle wstrzymaną 
została to odpowiedzialność za to spada 
na tych, którzy prawią : pour le rois de 
Prusse, albo z zupełną świadomością rze­
czy albo bezwiednie.

Nie wdając się w kwestję, czy na dłu­
go będzie można zatamować ogólną ak- 
cję ugodową i czy nie będzie trzeba u- 
znać żądań czeskich w ca ło śc i: rozważ­
my tylko sytuację samą i stanowisko ja ­
kie sejm czeski zajmie wobec dalszego 
rozwoju akcji ugodowej.

D otychczasowy stan rzeczy da się o- 
kreślić następującemi rysami. Sejm cze­
ski w ysłał do Wiednia adres i artykuły 
zasadnicze.

Za kilka dui miał nadejść reskrypt 
cesarski. Pismo to było już przygotowa­
ne i miało być przedłożone cesarzowi 
do podpisania. —  Tymczasem kanclerz 
państwa robił wszelkie starania w B e r-
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W ieczorem na drugi dzień panna Klara 
iszła zM ilusiem na spacer do Saskiego 
;rodu, pani W ertalska miała wizytę, 
ęc w domu została. Panna Klara ubrała 
j jak  można było najmodniój i najpy- 
niój, na pomidorowój sukni fałdzisto 
zsiadła się jakaś świeżo^ kupiona ture- 
;a chustka, a kapelusz, który ongi w  
iztałcie rogu obfitości albo trąbki z pa- 
eru na głow ie się przedstawiał, obcięty 
ił o trzy cale w skutek usilnych przed- 
awień pani Wertalskiój.
Zaledwie nasza znajoma kilkadziesiąt 
•oków zrobiła środkową aleją, a już 
8-h vis zobaczyła pana Cezara asystu- 
cego jakimś damom, których nie znała, 
rew zawrzała w naszój bohaterce, śmiało 
ła  naprzeciwko Cezara, chcąc przynaj- 
niój piorunujący wzrok posłać mu prze- 
mdząe.
Cezar spostrzegłszy pannę K larę, od- 

rócił czómprędzój oczy; to ją  jednak]

tak ubodło, że w tój chwili jak furja przy­
bliżyła się do niego:

— Pan już nie poznajesz znajomych?
—  Doprawdy —  cedził Cezar —  nie 

mam przyjemności.
—  Ale ja mam przyjemność, i dziwię 

si ę,  że panie chodzicie z tego rodzaju 
człowiekiem bez czci i wiary! — jednym  
tchem wyrzuciła z siebie panna Klara, 
zwracając się do towarzyszących mu pań, 
znanych nam zresztą, hrabiny Z. i jój 
córki.

Cezarowi krew uderzyła do głow y, po­
rwał za laskę; wstrzymał się jed n ak , a 
starając się czómprędzój zapanować nad 
sobą, wycedził tylko: warjatka.

—  Fi done!., moja kochana, uciekaj­
my, uciekajmy —  krzyknęła pani Z. i 
całe towarzystwo szybko się oddaliło, po­
wtarzając: warjatka! _

Naokoło pauny Klary zrobiło się na­
tychmiast zbiegow isko, ona jednak nie­
ustraszona powolnym krokiem szła na-ustraszona . . . . ------- .
przód, lekko się uśmiechając i ruszając 
brw iam i, na znak wzburzonych uczuć. 
Miluś przestraszony tulił się pomiędzy 
fałdy sukni swoiój pani. . . ,

Cała Warszawa na drugi dzień opo­
wiadała sobie już awanturę w haskim  
ogrodzie, najróżnorodniejsze dodając do 
mój komentarze: jedni opowiadali, że owa 
mniemana warjatka była matką niegodnie 
przez niego uwiedzionój córki; inni w ie­
dzieli już całą historję o kuzynce staru­

szce, którój on zabrał majątek i w nędzy 
ją pozostaw ił, tak, że^ta późniój dostała 
pomieszania zmysłów; słowem przesadza­
no się w wynajdywaniu najstraszniejszych 
historji, które sobie z ust do ust poda­
wano , ciesząc się swoją drogą, że jest 
coś do mówienia na Cezara, niemającego 
i tak wielkiój w towarzystwie sympatji.

Sama scena w Saskim ogrodzie nie by­
łaby narobiła tyle rumoru i skandalizo- 
wania się, ile właśnie zdziałały te różno 
rodne, najdziwaczniejsze opowiadania, tak 
dalece, że formalnie zaczęto Cezara uni 
kać, korzystając naturalnie ze sposobno­
śc i, aby tym sposobem załatwić z nim 
niejeden dawniejszy rachunek.

Drobnostka na pozór, wypadek mniej- 
szój wagi, któryby u człowieka z ustalo­
ną w towarzystwie opinją najmniejszego 
po sobie nie pozostawił śladu, w życiu 
towarzyskióm Cezara musiał bardzo wiele 
zaważyć i łatwiój go okrył śmiesznością, 
aniżeliby to się stać mogło u każdego 
innego z jego towarzyszy.

Czuł to dobrze Cezar, a w idząc, jak  
dalece W arszawa się bawi niemiłą sceną 
w ogrodzie, sądził, że najlepiój będzie na 
jakiś czas wyjechać z m iasta, pozwolić 
się ludziom wygadać i zapomnieć o całój 
historji. W yjazd ten zdawał mu się tóm 
konieczniejszym, o ile że i panna Z. wi­
dząc Cezara, m iałaby obecnie z pewno 
ścią przed oczyma śmieszną scen ę , któ­
rój była świadkiem, a nic zapewne gor­

szego dla starającego się, jak najlżejszy 
odblask śmieszności.

Podczas gdy Cezar w hotelu europej­
skim w swóm mieszkaniu rano przemy- 
śliwał jeszcze nad całóm wczorajszóm  
zajściem, przyniósł mu listonosz list miej­
ską przesłany pocztą. Pierwszy raz to 
zdarzało się Cezarowi w ten sposób list 
otrzymywać, z ciekawością więc rozłamał 
pieczątkę i nieznajomóm pismem skre­
ślone wyczytał następujące słowa:

„W ielmożny Panie! —  Zadziwi pana 
zapewne, że prócz niego znajduje się je­
szcze k t o ś , wiedzący z wszelką dokła­
dnością o nieuczciwym sposobie, w jaki 
pan chcesz z pomocą przyszłego teścia 
swego wyłudzić od rządu tytuł hrabski. 
Zadziwi pana, że znajdują się ludzie, co 
wiedzą, że cały swój dowód rodowy.opar­
łeś pan na sfałszowanej haniebnie me­
tryce, że o córkę jenerała starasz się tyl­
ko w tym celu, aby tym sposobem prze­
jednać sobie go w swoim interesie. W ia­
domo panu zapew ne, jaką odpowiedzial­
ność ściągają na siebie fałszerze publicz­
nych dokumentów i jaką karę naznacza 
kodeks karny na tego rodzaju ludzi.

Bliższych szczegółów  zdaje mi się,  że 
nie potrzebuję panu p isać, z tych kilku 
bowiem słów  przekonasz się zapewne, że 
o interesach twoich dokładnie jestem  po­
informowany i że w razie danym mogę 
dost irczyć dowodów, w jaki sposób sta­
rasz się o tytuły.

Z wiadomości tych jednak pod jednym  
tylko nie skorzystam warunkiem, a mia­
nowicie: jeżeli u portjera pod 1 450 na 
Krakowskióm złożysz 200 rubli w liście 
oznaczonym cyfrą K. X . Jeżeli do trzech 
dni żądania mego nie uskutecznisz, na­
tenczas nietylko że cała sprawa o fałszo­
waniu dokumentu i zmowie z jenerał- 
gubernatorem Ignarewem podana będzie 
do wiadomości sądu karnego, ale co wię- 
cój rzecz cała, o ile się pana tyczy, opi­
sana będzie w Kurjerku warszawskim.

Masz pan więc wóz i przewóz, proszę 
wybierać. Uniżony sługa

Zenon Sw iadom ski.u
Cezar zbladł; całe mozolnie stawiane 

dzieło w gruzy się rozprysło. Naturalnie 
podejrzenie jego padło natychmiast na 
czarnego człow ieczk a, że on musi być 
autorem listu.

Niewiele się więc zastanawiając, Cezar 
w łożył 200 rubli w kopertę i oddał ją  
na wskazanóm m iejscu, chcąc czómprę- 
dzój zażegnać moźebny skandal. Jeżeli 
jednak f a ł s z e r z  dokumentów dzisiaj w ten
s p o s ó b  p o s t ą p i ł ,  nie było najmniejszó) 
g w a r a n c j i , że za miesiąc albo przy pier- 
w szó j sposobności, kiedy mu braknie pie­
niędzy, tego samego nie chwyci się środ­
ka; co więcój, Cezar zaczął się obawiać, 
aby wcześuiój czy późniój cała rzecz na 
jaw nie w yszła , tóm bardziój że nie był 
zupełnie pew nym , od kogo ów list po­
chodził.

Miał w ięc nasz kandydat do hrabskiój 
korony dwie drogi przed sobą, albo sta­
rać się dalój o tytuł i żyć pod ciągłą 
obawą, że k t o ś , co jest w posiadaniu ta­
jemnicy, przy sposobności z niej skorzy­
sta i narazi go na proces, albo cofnąć 
póki czas podanie i ubezwładuić tym spo­
sobem ukrytego nieprzyjaciela.

Na to ostatnie Cezar się zdecydował, 
a nikomu nic nie mówiąc, wybrał się na 
trzeci dzień do Petersburga, aby pod ja­
kimś przyzwoitym pozorem cofnąć swe 
podanie.

Z powrotem jednak postanowił Cezar 
nie zatrzymywać się w W arszawie, ale 
pojechać na wieś i przez jakiś czas z ni­
kim się nie w idyw ać, nikogo nie przyj­
m ow ać, aby dać się uciszyć złym ję z y ­
kom i postanowić, co dalej czynić w y­
padnie w celu zrehabilitowania się w ka- 
pryśnój miejskiój opinji.

Poczęści poznał Cezar, że zasłużył na 
k arę, która mu tak wcześnie z nieświa- 
domój ręki wymierzoną zosta ła , przesią­
knięty nawskróś dzisiejszym egoizmem  
uważał sobie to za nic rozkochać pannę 
dla osiągnięcia błahych swoich celów, nie 
mając bynajmniój zamiaru starania się 
o jój rękę.

Cezar zaczynał już nawet żałować, że 
zle zrob ił, ale żal przychodził zapóźno.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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l i n i e ,  aby  zapobiedz ugodzie czeskiej, 
k tó ra  m ogłaby s k r z y ż o w a ć  jego  politykę 
zewnętrzną,. W  B erlinie umieją, cenie za­
sługi hr. Beusta. —  W ysłano więc czćrn 
prędzćj księcia następcę  tronu saskiego, 
aby  udał się do W iednia i ratow ał B eu­
sta. K siążę saski tow arzyszył cesarzowi 
austrjack ie inu  z Ischl do W iednia. Beu- 
stowi udało  się za pośrednictw em  k s ię ­
cia saskiego przedłożyć cesarzowi memo- 
r ja ł  w ykazujący niebezpieczeństw a poli­
ty k i ugndowćj.

M em orjał ten cesarz przedłożył m ini­
sterstw u wspólnem u i A ndrassem u do z a ­
opiniowania. To dało pow ód do zwołania 
wielkićj rady koronnćj, k tórćj uchw ały 
m iały decydow ać o m odyfikacjach re ­
sk ryp tu  cesarskiego.

Ze strony m inisterstw a w ęgierskiego i 
kanclerstw a państw a podniesiono zarzut 
przeciw ko niektórym  artyku łom  zasadni­
czym  a w skutek  tego rada  koronna we­
zw ała m inisterstw o p rzed litaw sk ie , aby 
się porozum iało z przew ódzcam i czeskie- 
mi co do pro jektow anych zm ian re sk ry ­
p tu  cesarskiego. T eraz w ięc m ają nad 
tem i m odyfikacjam i tw orzyć się rokow a­
nia  m iędzy m inisterstwem  przedlitaw skim  
a przew ódzcam i czeskiem i.

Sejm  czeski zawiesił w czoraj swe czyn­
ności z powodu, źe nie o trzym ał jeszcze 
odpowiedzi na adres swój. K rok  ten n a ­
stąp ił w m yśl uchw ały klubu  czeskiego. 
Przew ódzcom , —  któ rzy  mieli prow adzić 
dalsze rokow ania z rządem , k lub pole­
cił, aby  w właściwćm m iejscu bez ogród­
k i ośw iadczyli, ź e  s e j m  n i e  z r o b i  
ż a d n y c h  d a l s z y c h  u s t ę p s t w .

Sam  R ieger ośw iadczył w klubie, że 
ani na w łos odstąpić nie można. —  N a 
wszelkie więc żądania gabinetu aby prze- 
wód/.cy czescy w jednym  lub drugim  
punkcie uczynili jak ieś ustępstw a, ci nie 
m ogą inaczój odpow iadać ja k  ty lko  non 
possumus.

Albo więc hr. H ohenw art uzyska  po­
nownie upoważnienie ko rony  aby wbrew 
żądań hr. Beusta i A ndrassego przystał 
na  żądania czeskie i w tój myśli odpo­
w iedział sejmowi czeskiem u, albo tćż hr. 
Beust zw ycięży a w tedy sejm  czeski we­
zw anym  zostanie aby  bezw arunkow o li­
znął konsty tucję i żądanie swe wniósł do 
rady  państw a. A  c ó ż  n a  t o  o d p o w i e ­
d z i a ł b y  s e j m  c z e s k i ?

Seim czeski dokona w yborów  do rady 
państw a w ybrani jed n ak  w Czechach i 
M orawji zostaną w dom u a oprócz nich 
także delegaci z K rainy, D alm acji i T y ­
rolu  nie pojaw ią się w radzie państw a. 
W praw dzie rad a  państw a i w tedy jeszcze 
będzie w kom plecie (przypuszczając, że 
delegaci z G alicji, B ukow iny, A ustrji niż­
szej i wyższćj przyjdą) — ale jed n ak  do 
zupełnego skom pletow ania jćj trzeba  bę­
dzie więc różnych jeszcze środków . Czy 
natenczas znowu znana w iernokonstytu- 
cyjna kom edja się pow tórzy —  o tern 
dziś przesądzać nie chcę.

Nie długo przecież na  f a k t  a nam  
czekać trzeba.

Anglja.
Lon dy n  13 października. 

[ K w e s t j a  w ł a s n o ś c i  z i e m s k i ć j
w a l k a  p r z e c i w k o  m o n o p o l o ­

wi  w i e l k i c h  p o s i a d ł o ś c i — u s i ł o ­
w a n i a  r e f o r m i s t ó w  —  s t o w a r z y ­
s z e n i a  s p e n c e ń s k i e  w p o c z ą t ­
k a c h  t e g o  w i e k u  — p ó ź n i e j s z e  
u s i ł o w a n i a  p o d j ę t e  p r z e z  J o h n  
St. M i l l ’a.]

Ju ż  od początków  tego w ieku kw estja 
w łasności ziem skićj zajm ow ała najpow a­
żniejsze- um ysły w A nglji. Chociaż i po 
dziś dzień dyskusja nad tą kw estją toczy 
się po w szystkich czasopism ach i dzienni­
kach  z całćm  um iarkow aniem  i powagą 
w łaściw ą A nglikom , jed n ak  nie trzeba być 
prorokiem , aby tw ierdzić, że z dziedziny 
teorji przejdzie w krótce w życie i da po­
wód do zaciętćj walki, w którćj nam ię 
tności socjalne odegrają niepoślednią rolę. 
D osyć je s t przypom nieć historję tej walki 
w dziejach starożytnego R zym u i zacie­
k łość  socjalną z czasów pierwszćj rew o­
lucji francuzkićj, wówczas łatw o będzie 
zrozum ieć całą trudność przeprow adzenia 
reform y dotychczasow ych stosunków  agra- 
ry jnych , i opór na ja k i natrafi w tym 
względzie stronnictw o postępow e.

Ja k  ju ż  pow iedziałem  pow yźćj, w p o ­
czątkach tego w ieku znalazła się garstka 
ludzi, k tó rzy  uorganizow aw szy się w to 
warzystwo pod kierunkiem  p. Spence, z 
całą  energją występowali do walki p rze­
ciwko m onopolowi w łasności ziem skićj, 
a hasłem  ich by ł spraw iedliw szy jć j roz­
dział. M ożna sobie w yobrazić, ja k  p rzy ­
ję to  propagandę podobnych zasad, w chwi­
li, k iedy a rystokra tyczna Anglja, po zwy- 
cięztwie nad  rew olucyjną F ranc ją , stała 
na szczycie swojćj potęgi. Członkow ie 
stow arzyszenia nietylko doznaw ali wszel­
k ich  drobnych  prześladow ań od władz 
rządow ych, ale naw et w parlam encie nie 
znalazł się żaden obrońca, gdy kw estję 
stow arzyszenia spenceńskiego przedsta­
wiono parlam entow i. M a się rozum ieć, że 
parlam ent uznał stow arzyszenie za zagra­
żające spokojow i i bezpieczeństw u pań­
stwa, a wszelkie zgrom adzenia stow arzy­
szonych b y ły  najsurowućj zakazane.

D o jakiego stopnia w A nglji obawiano 
się propagandy socjalnćj, dosyć przypo­
mnieć te trudności, na jak ie  natrafił R o­
bert O w en w swych szlachetnych usiło­
waniach, ze strony klas posiadających,^ to 
je s t w łaścicieli ziem skich i kapitalistów , 
chociaż O wen m iał do czynienia ty lko z 
tym i ostatnim i. Pom im o to parlam ent, w 
którym  właściciele ziem scy mieli zupełną 
przew agę, czuł to bardzo dobrze, źe skoro 
kapitałow i w alka została w ypowiedzianą, 
nieuniknie jćj i w łasność z iem ska, jeżeli 
zechce się uw ażać i nadal za przywilćj 
w ybranych.

K w estja raz  poruszona, zajm ow ała co­
raz bardzićj um ysły  zw łaszcza ekonom i­
stów, myśl raz  rzucona znajdow ała no­
wych zwolenników, zanim  w ostatnich la­
tach  niepostaw iono ją  na po rządku  dzień 
nym.

D w aj najw ięksi m yśliciele A nglji John  
St. Mill i H ab e rt Spencer śm iało w ypo­
wiedzieli, źe zasada handlu wolnego musi 
być rozciągniętą i na w łasność gruntow ą, 
a praw a tam ujące sw obodną cyrkulację 
dóbr ziem skich, muszą być zniesione. Do 
gorliw ych propagatorów  tćj idei liczył się 
także i Cobden, k tóry  w ostatnich latach 
swego życia w ydał broszurkę popierającą 
zapatryw ania Mill’a  i Spencera.

D o prac literackich w tym  przedmiocie 
należy także b roszurka  Fow lera, pod ty ­
tu łem : „ W olny handel dla ziem i44, a klub 
C obdena w ydał k ilka  rozpraw  dotyczą­
cych nabyw ania i sprzedaży dóbr ziem ­
skich w rozm aitych krajach .

N areszcie z pola rozpraw  dziennikar­
skich, przeniesiono kw estję tę do stow a­
rzyszenia zaw iązanego staraniem  M dl’a.

Stow arzyszenie to, zwane „L and and 
L ab o u r L eogue44, k tórego prezesem je s t 
Mili, dąży n ietylko do uchylenia w szelkich 
przeszkód praw nych , adm inistracyjnych 
lub skarbow ych, tam ujących przechodze­
nie i rozdział w łasności ziem skićj, ale 
także m a na celu zniesienie praw a pier- 
w orodstw a i ograniczenie system u substy­
tucji, a g łó w n ie  ż ą d a  dla pańefcwa p r a w a  
korzystauia ze wszelkiego podniesienia się 
wartości dóbr ziem skich na przyszłość, 
jeżeli to podniesienie będzie rezultatem  
nie pracy lub nakładów  posiadaczy, ale 
działalności okolicznego ludu, albo ogól­
nego postępu kra ju  pod względem bogac­
tw a i w zrostu ludności.

D alej tow arzystw o stara się zachęcić 
do zaprow adzania m ałych gospodarstw  i 
do w ytw orzenia tow arzystw  współdziel 
czych, przez co w łasność ro lna sta łaby  
się dostępną d la  w szystkich k las społe­
czeństwa.

W edług  program u stow arzyszenia d o ­
b ra  korony niepow inny przechodzić w ręce 
osób pryw atnych lub t. z. k las uprzyw i­
lejow anych, ale m ają być oddane spółkom  
rolniczym . G run ta  dotąd odłogiem  leżące, 
czyli t. z. pustki, k tóre  ty lko przez od­
dzielną uchw ałę parlam entu m ogą przejść 
w posiadanie pryw atne, m ają być prze­
znaczone na  uży tek  ogółu bezrolnego.

W reszcie stow arzyszenie dok ładać  ma 
szelkich usiłow ań, aby  państw o m ogło być 
uznane za właściciela w szelkich do g ru n ­
tu przyw iązanych przedm iotów  posiadają 
cych jakąko lw iek  w artość h istoryczną, 
naukow ą lub artystyczną, sam o przez się 
rozum ie się za odpow iednićm  w ynagio- 
dzeniem  posiadaczy gruntów , gdzie się 
rzeczone przedm ioty  znajdują, jeżeli u trzy­
m anie ich pociąga za sobą pewne straty. 

P rzy tćm  stow arzyszenie oświadcza, źe

chociaż źyczyćby należało dla dobrobytu 
narodowego, aby znaczna część gruntów  
dotąd  zupełnie bezużytecznych oddana 
została pod upraw ę, jednakże  pożądaną 
byłoby  rzeczą, aby grunta  najm nićj ży­
zne, utrzym ane by ły  w stanie naturalnćj 
i pierwiastkowój piękności, zw łaszcza w 
okolicach zaludnionych.

D la ocenienia całćj doniosłości żąda­
nych reform  nie należy zapom inać, do 
jak iego  stopnia praw odaw stw o angielskie, 
przejęte do g run tu  duchem  wieków feo- 
dalnych, u trudnia  sw obodną zam ianę i 
cyrkulację w łasności ziem skićj i robi z 
nićj pew ien rodzaj m onopolu dla małćj 
liczby rodzin arystokratycznych .

W  ostatnich czasach zrobiono w praw ­
dzie nie jeden  w yłom  w tym  niespraw ie­
dliwym system ie, ale poczynione zm iany 
są zby t paliatywnie i n ieznaczące, aby 
osw obodziły ziem ię angielską z k rępu ją ­
cych ją więzów feodalizm u i powierzyły 
ją  działaniu pracy , przem ysłu  i kap ita łu  
jć j m ieszkańców.

Rozpaczliw e położenie Irland ji przym u 
siło parlam ent do ograniczenia praw  da­
w nych, udarow anych tylom a przywilejami 
w łaścicieli ziem skich, a nie trzeba zapo­
m inać, ile razy  kw estję tę  rozbierano w 
parlam encie, zawsze ludzie rozm aitych n a ­
w et partji zgadzali się mnićj więcćj w tym  
puukcie, źe podobne zadanie przyjdzie na 
porządek dzienny w samćj A nglji i w ża­
den sposób niepodobna będzie się oprzeć 
żądaniu opinji publicznćj.

F ir E Ł r L O j e a i .
— I O k  ó 1 n i k  p. m i n i s t r a  s p r a w  

w e w n ę t r z n y c h ]  zam ieszczony w nie­
dzielnym  num erze naszego dziennika, nie 
przestaje być dotąd przedm iotem  zasłu­
żonych pochw ał. Cieszą się łraneuzkie 
pisma z ośw iadczenia p. Kazi mirza Pć- 
rier, źe przy jął m inisterjum  z chęci u trzy­
m ania obecnego porządku  rzeczy, napra­
wienia k lęsk  i dla obrony wolności, praw 
i porządku. P odoba im się powiedzenie 
p. m inistra, źe utrw alenie liberalnego rzą ­
du je s t niepodobne bez w spółudziału 
w szystkich dobrych obywateli. P rzyk la­
skują nakoniec następującym  słowom wy­
jętym  z okólnika, k tóre  i my z przyjem ­
nością pow tarzam y: „Nie zapom inajcie ni­
gdy —  mówi p. Pćrier do prefektów  — 
źe potrzeba F rancji energji, siły, uspo­
kojenia i pojednania. Sądźcie ludzi we­
dług ich praw'dziwego charak teru , a nie 
w edług stronniczego uprzedzenia i użyt­
kujcie z nich w edług ich wartości. W za- 
stósow aniu praw a bierzcie je  zawsze w 
znaczeniu najobszerniejszóm , najliberal- 
niejszćm i najszlachetniejszćm .44

—  [T e k  8 t d w ó c h  k o n w e n c j i ]  za­
w artych pom iędzy rządam i francuzkim  i 
niemieckim.

Umowa względem ewakuacji francuzkićj 
ziemi. \

A rt. 1. R ząd naj. cesarza Niemiec obo­
w iązuje sią do opuszczenia sześciu depar 
tam entów : 1’A isn e , 1’A ube, C ó te -d ’Or, 
H aute-Saóne, Doubs i Ju ra  i do zm niej­
szenia okupacyjnćj arm ji na 50,000 ludzi, 
stósownie do rozporządzeń art. 3 trak ta ­
tu  z dnia 26 lutego 1871 r . W ykonanie 
tych przepisów  nastąpi w lo  duiaeh po 
zatw ierdzeniu niniejszej umowy.

A rt. 2. R ząd francuzki obowiązuje się 
ze swej strony  w ypłacjć: 1) 500 miljo- 
nów franków', stanow iących czw arty pół 
m iljard w o j e n n e g o  w ynagrodzenia; 2) 
150 mil. franków , stanow iących pierwszy 
term in, upływ ający 2 m arca 1872 r., p ro­
centów od 3 mil jardów jeszcze przez £ ran- 
cję dłużnych, a to w następujący sposób, 
m ianowicie: 15 stycznia 1872 r., 80 mi . 
fr.; 1 lutego 1872, 80 mil. f r .;J 15 lutego 
1872, 80 mil. fr.; 1 m arca 1 8 12, 80 mil.
fr.; 15 m arca 1872, ^0 mil. r., jo™  
tn ia  1872, 80 mil. fr.; 15 kw .etm a 1872, 
80 mil. fr.; 1 m aja 18*2, 90 m.ljonów fr. 
Co razem  stanow i summę 650 mi,jonów
franków . _

A rt. 3. W  razie, gdyby przepisy po­
wyższego artyku łu  nie zostały dopełnio­
ne, w ojska naj. cesarza Niemiec będą 
m iały prawo do ponownego zajęcia opusz­
czonego terytorjum , na mocy tćj umowy. 
Postanowiono prócz tego , źo terytorjum  
departam entów  wym ienionych w art. 1, 
a  opuszczonych przez w ojska niem ieckie,

będzie uznane neutralnćm  pod względem 
wojskowym. Aż do w ypłaty  summ, wy­
m ienionych w powyższym  artykule , F ra n ­
cja będzie m iała praw o utrzym yw ania w 
tych departam entach ty lko siłę wojskową 
potrzebną do zachow ania porządku. Rząd 
francuzki zastrzega sobie praw o dokona­
nia w ypłat przed term inem  wyźćj ozna­
czonym.

A rt. 4. N iniejsza um owa, zredagow ana 
po niem iecku i po francuzku, przedłożo­
ną zostanie do ratyfikacji naj. cesarzowi 
Niemiec z jednćj strony, a prezydentow i 
rzpltćj francuzkićj z drugićj strony ; ra ­
tyfikacje pow inny być wym ienione w W er­
salu w przeciągu ośm iu dni, albo wcześnićj 
jeżeli można.

Umowa względem kwestji cłowej.

A rt. 1. W yroby  w yfabrykow ane w Al- 
zacji-L otaryngji są dopuszczone do F rancji 
na następujących w a ru n k a c h : 1) od Igo  
września do 31 grudn ia  1871 bez żadnej 
op łaty ; 2) od 1 stycznia do 30 czerw ca 
1872 za op łatą  ćw ierci ceł, jak ie  będą 
lub m ają być  zastósow ane względem  Nie­
miec ; 3) od 1 lipca do 31 grudnia 1872 
za opłatą połow y tychże sam ych ceł. 
W yjm ują się z wyż w zm iankow anych w §. 
2gim przy wilei, a rty k u ły  żywnościowe ja k  
np. wino, spirytus, piwo i t .  d.

A rt. W  raz ie , gdyby we F ran c ji na ło ­
żone zostały  nowe podatk i na m aterje 
surowe i m aterje farbnikow e, k tó re  służą 
do w yrobu lub fabrykacji produktów  p rze­
rab ianych  w Alzacji - Lotaryngji, natedy 
nowe dodatkow e opłaty m ogą być nało­
żone na te  produkta , ty tu łem  kom pensaty 
nowych ciężarów ta k  nałożonych na fran 
cuzkich fabrykantów .

A rt. 3. F rancuzkie  w yroby j a k : lane 
żelazo, żelazo w sztabach i

do francuzkich produktów  w ym ienionych 
w art. 5, k tó re  fabrykanci A lzacji-Lota- 
ryng ji obstalow ali we F rancji p rzed  i 
podczas wojny.

A rt. 10. Rząd niem iecki ze swój strony 
odstępuje F ra n c ji : 1) gm iny Raon-sur- 
P łaine i R aon-les-E aux, z wyłączeniem  
jednakow oż wszelkićj ziem skićj w łasności 
należącćj do państw a, a znajdującój się 
na  tery torjum  pom ienionych gmin, jako- 
tćż i gruntów  gm innych i pryw atnych ob­
ję ty ch  w łasnościam i rządow em i powyźćj 
w ym ienionem i; 2) gm inę Igney  i część 
gm innego terytorjum  A vricourt pom iędzy 
gm iną Igney aż do i łącznio z koleją że­
lazną z Paryża do A vricourt i koleją że­
lazną z A vricourt do Circey.

A rt. 11. W ysokie kon trak tu jące  strony 
um ówiły się o przyw rócenie praw om o­
cności art. 28 trak ta tu  zaw artego d. 2go 
sierpnia 1862 r. pom iędzy F ran c ją  a  Zoll- 
vereinem , w zględem  fabrycznych i h an ­
dlowych m arek.

A rt. 12. N iniejsza konw encja będzie za­
tw ierdzona z jednćj strony przez naj. ce­
sarza Niemiec po przyzw oleniu rady  fe- 
deralnćj i reichstagu, a z drugićj strony 
przez prezyden ta  rzpltćj francuzkićj, a ra ­
tyfikow ane papiery wym ienią się w W er­
salu w ciągu m iesiąca października.

kiem  w swoim rodzaju  je s t pokój kanc 
le rz a , m ianow icie co do wewnętrznego 
urządzenia. W yjść się nie chce z tego 
św ietnego , a jed n ak  ta k  przyjem nego 
schronienia. U  sufitu zawieszony ogrom ny 
pająk  z złoconego bronzu z n a p ise m : 
L u x  Germanie, lux orbis. Pochlebstw a 
więcćj tłustego nie m ożna było wymy- 
śleć i w ątp ię , czy kanclerz  dzisiejszy 
wiedział o tym  napisie, bo zanadto mam 
dobro o nim  w yobrażen ie , abym  m ógł 
przypuszczać, że tak ie  rzeczy lubi.

' Miemcy.
Ber l in  21 października.

§§. [ N o w y  b u d y n e k  d l a  p a r l a ­
m e n t u  n i e m i e c k i e g o ] .  Nie śpieszy­
łem  się wcale z pow rotem  do B erlina, bo 
kto zna nadsprew iańską stolicę w czasie 
jesieni z je j m głam i, deszczam i i nieu- 
ehronnem  błotem , ten ile możności ocią- 

blachy, s ta l 'g a  swój przyjazd do pierw szych przy-
w sztabach i w arkuszach, nici i tkan iny  
baw ełniane, nici i tkan iny  w ełniane i inne 
tym  podobne p roduk ta  m ające być prze- 
rabiaue w Alzacji - Lotaryngji, będą bez 
opłaty w puszczane na ziemie przez F ran ­
cję odstąpione.

A rt. 4. W yroby zfabrykow ane w wa­
runkach  w skazanych w art. 3, zapłacą, 
przy nowóm ich w prow adzeniu do Francji 
i na podstaw ie taksy  do opłaty  dla al- 
zacko-lotaryngskich produktów , część ta ­
ksy  odpowiedniój przebytćj pracy, którćj 
były przedm iotem .

A rt. 5. F iancuzk ie  produkta , tak  jak 
krochm al, szlichta, m aterjały  farbierskie, 
przeroby chem iczne i inne tego rodzaju 
służące do appretow ania, k tó re  będą w pro­
w adzone do fabryk  i eksploatacji Alzacji- 
L otaryngji, w celu dania ostatniego w y­
kończenia w yrobom , będą w chodzić bez 
opłaty aż do 31 grudnia 1871 r. —  P o­
cząwszy od 1 stycznia 1872 aż do oOgo 
czerw ca 1872 r. będą opłacać ćwierć, a 
od 1 lipca do 31 grudnia 1872 r. opłacą 
połowę taks, k tórym  p roduk ta  tego ro ­
dzaju są obecnie lub późniój będą ogól­
nie poddane w Niemczech.

A rt. 6. Ma się rozum ieć, źe taksy  o- 
p łacone lub złożone aż do chwili, w k tó ­
rćj ten tra k ta t wejdzie w wykonanie, w 
czćm co się tyczy przyw ozu produktów , 
do których stosują się rozporządzenia w 'c h a b , co się w izbie mówi. Z a to mają

m rozków, k tó re  znów m iastu nadają n ie­
co weselszą postać. M yślą , źe i deputo­
wani niem ieckiego parlam entu  poczęsci 
te  same mieli powody do nieprzybycia, 
niepodobna bow iem , aby połow a człon­
ków parlam entu  chorow ała. Ale tym ra ­
zem ludzkie przew idyw ania nie spełniły 
się. Berlin na przekór dawnem u zw ycza­
jow i, m a sta łą  od k ilku  dni pogodę, słoń­
ce, ciepło, a liście na drzew ach „pod L i­
pam i14 i w Thiergarten  w yglądają juk w 
maju. T ak  to już zawsze na świecie: jak 
się kom u wiedzie, to się wiedzie we wszy- 
s tk ićm , a jak  bieda p rzyw ali, to także 
ze w szystkich stron. N atu ra ln ie , że cie­
kaw y byłem  nowego budynku parlam en 
ta rn eg o , k tórego wybudow anie w czasie 
mego w yjazdu mocno było zakw estjono- 
wane przez rozm aite striki rzem ieślników  
i robotników . Dziś je s t  on już  siedliskiem 
parlam entu , k tórem u wcale w ygodnie w 
tych obszernych lokalnościach, noszących 
na sobie jak ieś  dziwne piętno powagi i 
skrom ności zarazem . W praw dzie n ik t na 
świecie nie ostoi się bez za rzu tu , to tćż 
i nowćj sali posiedzeń zarzucają brak a 
kustyczności, mimo to, że w łaśnie w tym 
k ierunku kom isja budow nieza m iała do­
k ładać wszelkiego starania. To pewna, 
że na trybunie dziennikarskićj, k tóra, ja k  
na Berlin, je s t nieco za szczupłą, nie sły-

art. 1 i 5, będą wzajemnie zwrócone.
A rt. 7. Dla zapobieżenia wszelkiego o- 

szustw a i w celu ograniczenia do alzacko- 
lo taryngskich produktów  korzyści wyni­
kających z powyższych rozporządzeń, bę­
dą zaprow adzone w Alzacji - Lotaryngji 
honorow e syndykaty w dostatecznćj ilości, 
aby m ogły w ykonyw ać skuteczny nadzór. 
S yndykaty  te będą w ybrane przez izby 
handlowe i złożone w yłącznie z A lzatczy­
ków i Lotaryngczyków ; prócz tego mają 
być przyjęte przez rząd francuzki.

A rt. 8. Syndykaty' wyźćj w zm iankow a­
ne obowiązane są donosić in teresow ane­
mu rządowi o wszelkim  czynie pogw ał­
cenia poprzednio w ym ienionych w arun­
ków. Pokrzyw dzony rząd  może odmówić 
korzyści w ynikających z poprzednich roz­
porządzeń fabrykantow i, k tó ryby  popeł­
nił to pogwałcenie.

A rt. 9. Fabrykanci A lzacji-Lotaryngji, 
k tó rzy  zaw arli z F rancuzam i przed i pod­
czas wojny umowy o dostaw ę, będą k o ­
rzystać, pod względem w ykonania tych 
umów i w czasie trw ania niniejszćj kon ­
wencji, z bezpłatności zaw arow anćj p ara ­
grafem  ly m  artyku łu  1 w zm iankow anćj 
konw encji. To samo postępow anie będzie 
zastósowane, na  podstaw ie wzajemności,

pp. dziennikarze k ilka  pokoi należących 
do trybuny, w których wygodnie swe re ­
feraty dopełniać i zaraz do d rukarn i po­
syłać mogą.

Sala posiedzeń tw orzy rów noległobok 
o 90 stopach długości, 72 stopach szero­
kości i 42 wysokości. K olor jasnobruna- 
tny stanowi tło ścian, słupów i m eb li.— 
Siedzenia dla posłów wyścielane, pokry te  
jasno-brunatną  skórą. Na gzym sach i za­
gięciach ciem niejsza nieco b a rw a , uwy 
datniona dodaniem  złoceń i czerw onych, 
lub zielonych liści. T apety  zdają  się być 
z ciężkićj , złotem  tkanćj m a te rji, k tó ra  
jednakże  je s t tylko zw yczajnćm , papie- 
rowćin obiciem. H arm onja przestrzeni i 
barw  na pierwszy rzu t oka uderza. Na 
północnćj i południowćj ścianie wystają 
wśród kó ł kolorowych bronzow e łb y  sm o­
cze , k tóre  zim ą służą do utrzym yw ania 
ciepła, latem  do w entylacji.

M niejszą, ale za to o wiele bo 'a tszą  w 
ozdoby je s t sala posiedzeń rady związ 
k ow ój, k tó rą  szpeci jed n ak  w puszczona 
w ścianę północną S tatua W ilhelm a k o n ­
no, będąca tutaj czystą anomalją

W  sali tćj przew aża kolor zielony, 
ściany zdobią herby w szystkich państw  i 
państew ek niem ieckich. —  Pieścideł-

Spraw y miejskie i pow iatow e.
»*

—  P oniew aż rozpisane obw ieszczeniem  pre- 
zydjum  c. k. nam iestnictw a z dnia 9 b. m. 
uzupełniające wybory trzech członków  rady 
pow. w D olin ie  z grupy gmin w iejskich, przy­
padają na n iedzielę  dnia 5 listopad a r. b., 
przeto odracza prezydjum  c. k. nam iestnictwa  
te w ybory na dzień 13 listopada r. b.

O godzinie i m iejscu tychże wyborów za­
wiadom ieni zostaną w yborcy przez w ładzę p o­
lityczną.

Sprawozdanie
kom isji d ro g o w ij o przedłożen iu  wydziału, kraj., 
wnioskach  » petycjach  w przedm iocie sieci dróg 

krajowych.
(Ciąg dalszy.)

W  m yśl pow yższych  wyw odów  kom isja s ta ­
wia następujące w nioski:

W ysoki sejm raczy uchw alić:
A . I. Sejm  królestwa Galicji uznaje nastę­

pujące drogi za nagłe, tj. za takie, które przed  
w szystkirm i innemi budow ane być w inny:

1) D rogę z  Suchćj na W adow ice do Zatora, 
4 ' / 2 m l  d łu g o śc i;

2) drogę ze  Szczucina na Dąbrow ę do T a r ­
nowa, 4 m ile 3 0 0 0  sążni;

3) drogę z N adbrzezia na Zalesie, N isko i 
Sokołów  do R zeszow a, 12  mil;

4) drogę z L ub yczy  na Utinów, B e łz  do So- 1 
kala, wraz z połączeniem  jćj z  K rystynopolera, 
o ile  być m oże uajkrótszein, mil 8 ;

5) drogę z  K rystynopola do granicy K ongre ■ 
sówki pod D ułbobyczew em , mil 4 ;

6) drogę ze Zboisk na Kam ionkę Strum iłową  
do Stojanowa, 10 m l 3 0 0 0  sążni;

7) drogę z Mierówki pod Cholojowem  na 
B usk do stacji kolei w Krasnćm , okuło 4  m il;

8) drogę z Z ałoziec na M łynówce d j  Zboro­
wa, w d ługości 4 m il;

9) drogę ze  Sm ykow iec na Skałat, Grzym a­
łów , Chorostków do K opyczyn iec , w długości 
7 mil 3 0 0 0  sążn i;

1 0 ) drogę z B orszczow a na Jezierzany, Ko- 
lędziany, K rzyw eńkie do H usiatyua, w długości 
około  5 1 mil .

11) drogę z W yszkow a na W ełd zirz  do Ho- 
szowa, 6 mil 2 0 0 0  sążni;

1 2 ) przed łużenie drogi krajowćj śniatyńsko- 
horodeńskićj —  ze Śuiatyna do stacji kolei że- 
laznćj w Załuczu, w d ługości 3 0 0 0  sążni.

II. Sejm poleca w ydziałow i krajowemu, aby 
droga w ełdzirska w spoBÓb dotychczasow y i pod 
dotychczasow ćm  kierownictwem  nieprzerwanie  
była  budow aną, i przeznacza na ten cel w roku 
1 8 7 2  sum ę 1 8 ,0 0 0  zła . z funduszów kraj.

III. Sejm poleca w ydziałow i krajowemu, aby 
budowa drogi i mostu m iędzy Suiatynem  a Za- 
łuczem  w r. 1 8 7 2  została  rozpoczętą, i przezn a­
cza na ten cel 1 5 ,0 0 0  z ła  z funduszów kraj.

IV . a) Sejm  poleca w ydziałow i krajowem u, 
ażeby jak  najspiesznićj w ypracował projekta, 
plany i kosztorysy  dróg pod I. wym ienionych, 
przeprow adził rokowania co do eksproprjacji 
potrzebnych gruntów', zab ezp ieczy ł szutrowiska  
i przedsięw ziął kroki potrzebne do uzyskania  
wym aganego ustaw ą do zakładania now ch dróg 
krajowych przyzw olenia w ładz politycznych  i 
w ojskow ych;

h) zarazem  po leca , aby w ydział krajowy na 
podstaw ie kosztorysów  przeprow adził rokowa­
nia celem  zaciągnienia pożyczki krajowćj, a 
wyniki tych rokowań sejm owi na najbliźszćj 
sesji do zatw ierdzenia przed łożył.

V . Sejm  upow ażnia w ydział krajowy do 
przybrania czasow o nadetatowej słu żb y  tech- 
nicznćj.

VI. Sejm w yznacza na pokryc:e kosztów  ro­
bót przygotow aw czych w latach 1 8 7 1  i 1 8 7 2  
ryczałtow ą sum ę 1 5 ,0 0 0  z ła . z funduszów kra­
jow ych.

VII. Sejm wyraża przekonanie, że  drogi:
a) ze Zboisk na Chołojów do Stojanowa,
b) z T arnow a na D ąbrow ę do Szczucina i
c) z K rystynopola  do D ołhob yczow a  

powinny być  budowTane i utrzym yw ane kosztem  
skarbu państwa.

LITERATURA.
Dra Ernesta H aeckel’a „D zieje  utw orzenia  
przyrody, “ tłóm aczone z  drugiego w ydania  
niem ieckiego przez J . Czarneckiego i L . Ma­

słow sk iego , tom ów 2. L w ów , 1 8 7 1 .

W  ostatnich dniach opuścił prasę drugi 
tom  dzieła H aeckel’a. Pouiew aż zaś p ra ­
ca ta  w yw ołała tyle wrzawy w pism ach 
zagranicznych i sta ła  się jakby  wyrazem  
nowoczesnego k ierunku  w przyrodniczych 
n a u k a c h , podajem y przeto obszerną jć j 
recenzję.

Profesor Jena jsk i je s t uczniem  D arw i­
na z tćm jed n ak  zastrzeżeniem , że b io­
rąc  za podstaw ę teorją  swego mistrza, 
nie zatrzym uje się w połow ie drogi tak 
ja k  D arw in, lecz zo ścisłą logiką kroczy 
d a lć j, dochodząc do ostatecznych wyni­
ków . O pierając się na now oczesnych od­
kryciach  w całćj dziedzinie przyrodni- 
czćj wiedzy i w ydobyw ając z nich obfity 
m aterja ł do budow y nowych hypotez, u- 
mie on je d n a k  potężną swą spekulacją i 
surow ą k ry ty k ą  w ypełnić przerw y i nie­
dokładności , jak ie  się przedstaw iają w 
skarbach dośw iadczalnych dzisiejszćj przy- 
rudniezój nauki.

O d la t k ilkunastu  pośw ięcając się b a ­
daniu najniższych ustro jów , ukry tych  w 
głębiach m orskich, śledząc przeto kształ­
ty  organiczne w naj prostszy eh swych sto­
pniach ro zw o ju , w najbardzićj pierw o­
tnych  swych z a ry sach , stał się H aeckel 
bardzićj kom petentnym , aniżeli każdy in­

ny uczony do rozw iązania kw estji o p o ­
w staw aniu form  ustrojow ych. N ik t lepićj 
od niego nie zg łęb ił tajn i m orskich. O d 
brzegów N orw egji aż do wysp K an ary j­
skich i A drjatyku  (gdzie tćj wiosny w spól­
nie z prof. Nowickim badał ustroje m or­
skie) w ydobył on z g łęb i tych niezliczo­
ne skarby  kształtów , k tóre  rzucają  nowe 
św iatło praw dy, um ożebniające nam  roz­
wiązanie tysiącznych zagadnień ustrojo- 
wćj m orfologji. L ite ra tu ra  przyrodnicza 
zaw dzięcza mu prześliczne m onografje
0 prom ieniow ych (Radiolaria), trąbkop ła- 
wach ( Geryonida) i ru rkopław ach  (Sipho- 
nophora). L ecz najw ażniejsze jego dzieła 
s ą : Generelle Morphologie der Organismen
1 Naturliche Schopfungsgeschichte, —  p ier­
wsze, będąc p racą specjalną, przeznaczo­
ną dla ściśle zakreślonego k ó łka  uczo­
nych , drugie zaś stanowiące zbiór popu­
larnych w ykładów  i pośw ięcone szerszćj 
publiczności. —  K arol V ogt tak  się wy­
raża o tych dwóch d z ie łach : „Ich habe 
vorhen Haeckel die Rolle des Johannes in 
der D arw in schen Apostelschaar zugeioiesen. 
Urn die A ttribute zu vervollstandigen, feh- 
len ihm weder Apokahjpse, noch Emnge- 
lium  —  die Offenbarung w ird  durch setne 
„ Generelle M orphologie,“ das Evangehum  
durch seine „ Naturliche Schopfung geschich- 
teu reprasentirt.u D arw in zas w ostatnićm  
swćm d z ie le : „ The Descent o f  man and 
selection in relation to sexu tak  pow iada 
o „D ziejach utw orzenia p rzy rody11: „G dy­
by ta  książka w yszła przed napisaniem  
mego dzieła, nigdybym  go nie d o k o ń czy ł;. 
w szystkie w ynik i, do k tórych przysze­
dłem  , stw ierdził tenże b a d a c z , którego

wiadom ości pod  wieloma w zględam i są 
bogatsze, aniżeli m oje.44

K ilka tych słów powyższych m iało na 
celu oznajom ić publiczność polską z o- 
sobą H aeekel’a. P rzejdźm y przeto teraz 
do ostatniego jego d z ie ła , k tó re  w prze­
kładzie polskim  pp. Czarneckiego i M a­
słowskiego zostało przysw ojone naazćj 
literaturze. Dzieło to sk łada się z dwóch 
częśc i, zaw ierające każda  po 12 w ykła­
dów. —  Pierw sza jest pośw ięcona ogól­
nem u wyłożeniu teorji pochodzenia i dzie­
jowego jć j rozw oju , druga zaś obejm uje 
szczegółowe uzasadnienie i zastosow anie 
tćj teorji do rozm aitych grup u stro jo ­
wych. T a ostatnia je s t przeto sam odziel­
ną p racą H aeckel’a i w nićj się uwido­
cznia cała potęga um ysłu tego badacza. 
By jed n ak  słusznie ocenić zasługi jego, 
niezbędnćm  się staje przeglądnąć tom 
pierw szy i przeprow adzić ścisłą g ranicę 
między tć m , co było dokonanćm  do 
H aeekel’a, a jego  sam odzielną pracą.

R ozbioru naszego będziem y się starali, 
o ile można, przeam iotow ićj dokonać, po­
zostaw iając zdrowo m yślącem u czytelni­
kowi ostateczne zaw yrokow anie w tćj 
kwestji.

Jakeśm y już wspomnieli tom  pierwszy 
zajm uje się przeważnie ogólnćm w yłoże­
niem teorji pochodzenia i przedstawieniem  
tych faz i stopni rozwoju, przez jakie, ona 
tak  ja k  i każda inna myśl lu d zk a , po­
wolnie przechodziła. Lecz zanim tenrja 
pochodzenia została osnutą w końcu X V III 
stu lecia , poprzedziły  ją inne hypotezy, 
które  w mnićj lub więcćj naukow y spo­
sób starały  się objaśnić ksz ta łty  ustro jo­

we i ich powstanie. A utor przeto rozbie­
ra  pobieżnie te poprzednie hypotezy, by 
uwidocznić w jak  olbrzym i sposób postą­
piła w iedza nasza w ostatnich k ilkudzie­
sięciu latach. W edług niego w szystkie ja ­
kie tylko do dziś dnia osnuto te o rje , dą­
żące do objaśnienia pojaw u kształtów  u- 
strojow ych, rozpadają  się na dwa główne 
działy. Z jednćj strony skupiają się wszyst­
kie tak ie  hypotezy, k tó re  w zjawiskach 
świata ustrojowego w idząc przejaw y sił 
nadprzyrodzonych , usiłują odszukać w 
kształtach organicznych celowćj działal­
ności nadziem skiego stw órcy. Pogląd po­
dobny zwie au to r c e l o w y m  (teleologi- 
cznym). Z  drugićj zaś łączą się w szyst­
kie takie teorje, k tó re  dostrzegając wszę­
dzie w tychże zjaw iskach przejaw y sił 
m echanicznych, fizycznych i chem icznych, 
objaśniają k sz ta łty  organiczno ja k o  w y­
rzutnię wspólnćj działalności tych potęg 
przyrodniczych. Ten diugi pogląd na świat 
otrzym uje nazw ę m e c h a n i c z n e g o .  
Ponieważ zaś pogląd pierwszy czyni r a ­
dykalną różnicę między przyrodą u stro ­
jową a n ieustro jow ą, uw ażając objawy 
pierwszćj jako skutki działalności sił m e­
chanicznych, zjaw iska zaś drugićj, jako 
następstw a siły źywotnćj lub też osobo­
wego b o g a , przeto au to r nadaje m u m ia­
no d w o i s t e g o  czyli d u a l i s t y c z n e ­
g o . M echaniczny zaś pogląd dopatrując 
jedności we wszystkich pojawach przyro 
dy, znajdu jąc , że te samo praw a „w edług 
których kam ień wyrzucony w powietrze, 
spada na z iem ię, lub też w solnym roz 
czynie kształtu je  się k ry sz ta ł, rządzą też 
wzrostem i kwitnieniem  rośliny, rozm na

żaniem się i zm ysłow ą czynnością zwie­
rzęc ia , w rażliwością i um ysłow ą dzia ła l­
nością człow ieka44, pogląd ten przeto m o­
że w przeciwieństwie pierwszem u być zw a­
ny j e d n o ś c i  o w y m  czyli m onistycznym . 
W edług poglądu dualistycznego czyli ce­
low ego, istnieją dwie p rzyrody : „jedna 
nieożyw iona, nieustrojow ą p rzy ro d a , w 
którćj panują stałe praw a wiecznćj ko­
nieczności, druga zaś ustro jow a, ożywio­
n a , w którćj rządzi nieograniczona do­
wolność chim erycznego stwórcy; w pierw ­
szćj wszystko się odbywa na mocy dzia- 
ław czych przyczyn (causae efficientes), 
w drugićj natom iast na mocy przyczyn 
celowych (causae finales)14. W edług zaś 
m echanicznego czyli jednościowego po ­
glądu na św iat p rzyroda w szystka stano 
wi jedną c a ło ść , w którćj rządzą jedne 
wieczne prawa, zależne w szystkie o d  p r a ­
w a  p r z y c z y n n o ś c i ,  to je s t od p ra­
w a , w edług którego każda przyczyna ma 
swój skutek , a każdy sku tek— swoją przy­
czynę.— Rozum ie się samo przez s ię , że 
pogląd dualistyczny, jak o  łatw ićj dający 
się osnuć i odpow iadający bardzićj n iskie­
mu stopniowi umysłowego rozw oju ludz­
k o śc i, wytw orzonym  by ł daleko w cze­
śnićj, aniżeli przeciw ny mu pogląd jedno- 
ściowy, i źe najznakom itszych jego  przed­
stawicieli spotykam y już  w dalekićj sta­
rożytności. Pom ijając indyjskich m yśli­
c ie li, przegląd swój historyczny rozpo­
czyna au tor od M ojżesza, którego hypo- 
teza o stw orzeniu , stanow iąc dogm aty­
czną część źydowskićj i ehrześejańskićj 
re lig ji, odegrała zbyt doniosłą rolę w cy­
wilizacji św ia ta , aby m ożna ją było w da-

nćm m iejscu opuścić. W szystkim  je s t zn a ­
na hypoteza praw odaw cy żydowskiego, 
w edług którćj pierwsza przyczyna (czyli 
b ó g ) , n iebędąea skutkiem  żadnćj innćj 
przyczyny, lecz sam a w sobie znajdująca 
podstaw ę i treść  swego b y tu , istniejąca 
po za p rzyrodą i ją stw arzająca, rozdzie­
la ciemno od św ia tła , m orze od ziem i, 
w ytw arza ryby , ptaki i zw ierzęta ssące , 
a nakoniec po pięciodniowćj pracy w dniu 
szó sty m , lepi z gliny człow ieka , k tó ry  
będąc jed n ak  członkiem  przyrody i je - 
dnem  z ogniw łańcucha przyczyn i sku­
tków, staje się w niezrozum iały sposób 
podobnym  do owćj pierwszćj, nadprzy­
rodzonej, niem aterjalnćj przyczyny. P ro ­
stota w ułożeniu, pozorna zgodność z rz e ­
czywistością , a nakoniec zwięzłość i lo­
giczność w w yprow adzeniu wniosków z te­
go pierwszego p o stu la tu m , uczyniło by- 
potezę M ojżeszową podstaw ą w szystkich 
następnych poglądów na św ia t, i stało 
się przyczyną, że tw ierdzenia Genezy prze­
trw ały  wieków 20 i niezmienione do tarły  
aż do now szych czasów. A utor w ykazaw ­
szy b łędność tćj hypotezy (do zbicia któ 
rćj przysłużył się doniośle nasz K opernik) 
i przeglądnąw szy pobieżnie prace ostatnich 
jć j przedstaw icieli: L ineusza , C uvier’a i 
A gassiz’a (z k tórych tylko Cuvier starał 
się jak b y  w ykazać sam odzielność swego 
m yślen ia , w spierając ją  teorją o rew olu­
cjach ziem nych), przechodzi bezpośrednio 
do m echanicznego czyli m onistycznego 
pog lądu , znajdując pierwszych jego  re ­
prezentantów  w L am arek ’u , G oethe’m i 
O ken’ie. (Eiąg d. n.)
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Sejm przeto wzywa c. k. rząd, aby uznanie 
ty eh dróg za państwowe w drodze właściwej 
wyjednał.

(Dokończenie nastąpi.)

Kronika potoczna i rozmaitości.

Z g ro m adzen ie  p r o f e s o ró w  wydziału le­
karskiego w uniwersytecie jagiellońskim na po­
siedzeniu swćm dnia 12 października r. b., 
uchwaliło prosić wys. ministerstwo oświaty, aby 
dr. Stan. P a r e ń s k i ,  który w końcu zeszłego 
półrocza, po śmierci ś. p. prof. Gilewskiego, 
prcez sześć tygodni prowadził klinikę lekarską, 
ustanowiony został zastępcą profesora praktyki 
lekarskićj na czas, dopóki ta katedra nie będzie 
stanowczo obsadzoną.

Z a r a z a  n a  b y d ł o .— Dnia 21 b. m. znala­
zła komisja zdrowia z Krakowa we wsi Zwie­
rzyńcu, w realności 1. 51, 8 sztuk zarażonego 
bydła, które kazała zabić i zakopać. Dnia 23 
b. m. oddział 20 żołnierzy zajął wieś Zwie­
rzyniec w celu zapobieżenia dalszemu szerze­
niu się zarazy.

O trzym ujem y  następujące pismo:
W  niedz:ele dnia 22 b. m. złożono na rzecz 

czytelni akademiekićj 30 zła. razem z nastę­
pującym listem:

„Żyłem w ostatnićj nędzy, tak, że już w koń­
cu kilku centów nie miałem dziennie utrzyma­
nia. W  tak przykrych będąc stosunkach, uda­
łem się o chwilowe wsnarcie do p. Z., znanego 
powszechnie z swśj życzliwości i uczynności 
dla kształcącćj się młodzieży, i nie tylko źe 
takowe natychmiast w ilości 13 zła. otrzyma­
łem, ale nadto, pp. Krzywcszewski, marszałek 
Stan. Żeleński i bracia Epsteinowie bankierzy 
tutejsi, dowiedziawszy się o mojem położeniu, 
dołączyli jeszcze z swej strony do sumy wyżćj 
podanćj 17 zla. Gdy jednak zaraz nazajutrz 
Opatrzność czuwająca nad losem moim, pozwo­
liła mi zapewnić sobie utrzymanie wystarcza­
jące aż nadto na zaspokojenie wszystkich po­
trzeb moich, czułem się moralnie obowiązanym 
zwrócić zapomogę wziętą w krytycznćj chwili, 
i z tćm postanowieniem poszedłem niezwłocz­
nie do p. Z. Ten wszakże nie dał się żadną 
miarą nakłonić do przyjęcia napowrót ofiaro- 
wanćj mi sumy 30 zła., tak, że w końcu na 
tern stanęło, by ją  w całości złozyc na rzecz 
zakładu wielce pożytecznego dla młodzieży 
uuiwersyteckićj, t.j. c z y te ln i  a k a d e m ic k ie j ,  
co też niniejszćm najchętnićj czynię. Przytcm, 
p< nieważ innym szlachetnym dawcom i dobro­
dziej m moim, a mianowicie: pp. Krzywoszew- 
skiemu, marszałkowi Stan. Żeleńskiemu i bra­
ciom Epsteinom, jako nieznany im, nie mogłem 
osobiście złożyć podziękowania mego za ich 
Wspaniałomyślną i w najwięks.ćj potrzebie da­
na mi pomoc, proszę szanowny wydział o wy 
ręczenie mnie w tym względzie za pośrednie 
twem naszych dzienników."

W ydział czytelni akademiekićj.
W ypadk i .— Dnia 23 b. m. po południu zna­

leziono na Kazimierzu na ulicy Skawińskićj na 
bruku jednego, a wkrótce potem na Wolniey 
drugiego wyrobnika, którzy nagle zachorowali, 
oddano ich do szpitala.

Kilku m a g n a tó w  austijackich i W ład. hr. 
Zamoyski otrzymali koncesję na spółkę mającą 
się zajmować przedsiębiorstwami fjakierskiemi 
i omnibusowemi. Jeden dziennik wiedeński 
czyni z powodu tego następującą uwagę: „Do­
tychczas fjakrowie wiedeńscy zagadywali za­
wsze przechodniów znanćm: Fahrmer Euer
Gnaden! teraz przechodnie będa musieli tak 
samo odzywać się do fjakrów: Fahrmer Euer 
Gnaden!

We L w o w ie  w niedzielę podczas przedsta­
wienia w teatrze sztuki „Twardowski na Krze­
mionkach," w drugim akcie, z a j ę ł a  sie od ognia 
bengalskiego Bulenia na jednej ze statystek i 
tylko jćj przytomności również jak spiesznćj 
pomocy p. Szymańskiego zawdzięczyć należy, 
że płomień nie ogarnął całego u b ra n ia .

W iadom ości kośc ie lne .  — Dnia 12 paź-
dziernika b. r., umarł w Bolechowicach powiatu 
djecezji i W. ks. Krakowskiego pleban obrz. 
łac. ks. Wojciech Ciszyński, dziekan bolechow- 
Bki, licząc lat 57. Do parafji tego probostwa 
należy w ośmiu wsiach 2781 dusz, a obowiązki 
pasterskie wypełnia kaźdoczesny pleban. Do 
głównego uposażenia liczyć można 45 morgów 
ról i łąk w dobrej glebie i kapitał indemni- 
zacyjny 4860 zł. m. k.

Czysty dochód roczny obliczony jest po 
strąceniu wszelkich podatków rządowych i do­
datków krajowych (które w W. ks. krakow- 
skiem opłaca bezpośrednio każdy pleban) na
500 zła.

Hr. A prax i t l ,  młodzieniec z wyźszćj arysto­
kracji moskiewskićj, stawał niedawno, jak do­
nosi Dz. Warsz., przed sądem okręgowym pe- 
tersburgskim oskarżony o oszustwo, kradzież i 
znieważanie urzędników. Młody hrabia, który 
podług zeznania swego wuja Mazaraki, odda- 
wna zdradzał złe skłonności, już z gimnazjum 
wojskowego został wypędzony za kradzież 
płaszcza. W ypędzony z gimnazjum, wstąpił 
jako junkier do wojska, poczem wziął dymisję 
i otrzymał miejsce w m in is te r s tw ie  s p r a ­
w ie d l iw o ś c i (sic!). Sfałszowanie czeków na 
bankiera Karpowicza zaprowadziło go znów 
z ministerstwa na ławę oskarżonych. Ale przy 
protekcji młody h.abia uniknie zapewne kary 
i po pewnym czasie zobaczymy go pomiędzy 
diejatelami w Polsce, cywilizującym nasze nie­
okrzesane społeczeństwo.

T a jn a  s p r ę ż y n a  dyp lom acji  ro ssy jsk ie j .
— Znane są całćj Europie czynności dyploma­
tyczne ks. Gorezakowa, a zapewne tylko nie­
wielu wtajemniczonym wiadome są wpływy, 
jakim ulega ten dyplomata rossyjski i tajemna 
sprężyna jego działalności. T ą osobą wywie­
rającą wpływ nadzwyczajny na ks. Gorczako 
wa jest jego synowicą, osoba jeszcze młoda, 
w którćj posiwiały dyplomata kocha się z całą 
namiętnością młodzieńca. Wprawdzie te czułe 
stosunki stryja z synowicą ściągają pokryjomu 
nagano moralistów i moralistek dworu peters- 
burgskiego, ale koniec końców wsryscy jćj się 
nisko kłaniają, z o awy przed księciem. Za­
chowanie się dyplomatów zagranicznych wobec 
synowicy ks. Gorezakowa, je s t poniekąd miarą 
ich powodzenia na dworze petersburgskim. 
Nikt nie wątpi, gdyby który z posłów uchybił 
ukochanćj syuowicy, dałby powód do napręże­
nia stosunków dyplomatycznych swego kraju 
z Rossją. Ks. Gorczaków je s t, jak  wiadomo, 
dosyć mściwy i doznanćj urazy nigdy nie za­
pomina.

Stary dyplomata pod pewnym względem ma 
wielkie podobieństwo do Bismarka, obaj piją 
niemiłosiernie. O Gorczakowie obecnie wpraw­
dzie tego powiedzićć nie można, bo zrujnowa­
ne zdrowie i starość pić samego wina mu nie 
pozwalają, ale za to wszystkie potrawy przy­
gotowują się mu na najmocniejszćm winie lub 
rumie. Gdyby np. zwyczajny śmiertelnik zjadł 
objad u ks. Gorezakowa, bez użycia kropli 
wina byłby całkowicie pijany.

F o to g r a f je  m orsk ie .  — z  Florencji piszą 
do Echo: „Towarzystwo Ruballiniego oddało
swój parowiec „Sardinja" p. Josellis do dyspo­
zycji, w celach badań jego naukowych, miano­
wicie głębin n orskich. P. Josellis wynalazł 
aparat fotograficzny morski, w połączeniu z nur­
kiem, za pomocą którego fotograficzne widoki 
z dna morskiego zdejmowane być mogą. W a­
żność tego wynalazku i korzyść, jaką odniosą 
nauki przyrodnicze, jest rzeczywiście niezmier- 
nćj wagi.

E k s c e s a r z  Napoleon III przechadzając się
temi czasy nad morzem, miał wypadek, że mu 
kosztowna laska, którą dawnićj w upominku 
otrzymał, do wody wpadła; a ponieważ była 
ciężka więc zatonęła. Sprytny majtek widząc 
to, dał kilkanaście razy nurka i laskę z moi za 
wydobył. Oddając ją  Napoleonowi, spodziewał 
się sowitego wynagrodzenia. Lecz ekscesarz 
darował mu swoją fotografje.

H e c a t e ,  angielski okręt pancerny, teraz 
zbudowany, ma 225 stóp długości, 65 stóp 
szerokości, zanurza sie w morze na 16 stóp. 
Na przodzie jedna a z tyłu druga wieża, w obu 
po dwa najcięższe działa morskie. Okręt ten 
udźwignie ciężaru 2107 ton (beczek), kosztuje 
przeszło 1,300,000 zła.

W y sta w a  p ra w d z iw ie  a m e r y k a ń s k a .  —
Orange Judd i spółka, wydawcy czasopisma 
American Agriculturi i Heart an Home, chcąc 
dostać zimowej odzieży, dla biednych, a zara­
zem obudzić na nowo pracowitość kobiet i za­
pomnianą oszczędność, urządzili tego roku w 
Nowym Yorku wystawę starych połatanych, 
pocerowanych i naprawionych sukien, która 
trwała od 13— 16 stycznia. Za najsztuezuićj 
złatany i naprawiony ubiór wyznaczona była 
nadgroda. W arunek był także, żeby tylko 
same kobiety i dziewczęta wykonały te roboty 
i ofiarowały suknie dla ubogich; 45 kobiet 
z 28 stanów przysłało 1,300 naprawionych 
ubiorów. Znajdowała się pomiędzy innemi na 
tćj wystawie para długich pończoch, w których 
było przynajmnićj 100 dziurek zacerowanych. 
Pierwszą nadgrodę 15 dolarów otrzymał płasz 
czyk zrobiony przez jedną kobietę z Waszyng­
tonu, Iudjany, z 68 kawałków z czterech par 
spodni, starćj kamizelki i podszewki z pod dwu 
starych surdutów. Chodziło w nim dziecko do 
szkoły przez trzy zimy. Ta sama kobićta od­

świeżyła teraz ten płaszczyk tak , że według 
jćj twierdzenia może jeszcze potrwać trzy lata.

HOTEL DREZDEŃSKI. Przyjechali: Anna 
hr. Łubieńska z dziećmi, wł. d. z Wiednia; 
dr. Seweryn Popiel adwokat z Sanoka; Olimpja 
Mazaraki wł. d., Adela hr. Romerowa wł. d., 
z Podola ro s.; Adolf Jordan wł. d. z Galicji; 
Arkadjusz Węgrzynowski z Odessy; Stefan Wil- 
koszewski ob. z Raby, Roman Tuszowski wł. d. 
z Hrubieszowskiego.

Wiadomości urzędowe.
R e sk ry p t  m in i s te r s tw a  s k a r b u  z dnia 16 

października 1871 r., o utworzeniu głownego 
urzędu cłowego II klasy na dworcu kolei źe- 
lażnćj w Podwołoczyskach i przekształceniu 
pobocznego urzędu cłowego I klasy w Podwo­
łoczyskach na poboczny urząd cłowy II klasy.

W  cześciowćm wykonaniu postanowień art. 
15 układu zawartego pomiędzy austrjacko-we- 
gierskim i ccs.-rossyjskim rządem 18 maja 1869 
(D. u. p. z r. 1870 nr. 20), o połączeniu ki- 
jowsko-odeskiśj kolei zelaznćj z koleją i w o w - 
sko-wiedeńską pod Wołoczyskami, utworzony 
został na dwom u kolei żelaznćj w Podwoło­
czyskach w Galicji główny urząd^ cłowy II kl., 
który upoważniony został do używania skró­
conego postępowania cłowego w obrocie kole­
jowym według przepisu z 18 września 1857 r. 
(D. u. p. nr. 175).

Z tego powodu przekształcony zostaje istnie­
jący we wsi Podwołoczyskach poboczny urząd 
cłowy I klasy, na poboczny urząd cłowy II kl.

Czynność tych urzędów cłowych rozpoczęła 
się 4 października 1871 r., to jest z dniem 
otwarcia obrotu na linji Tarnopol-Podwoło- 
ezyska.

— Na dniu 31 października b. r., o godz. 9 
z rana, odbędzie się losowanie obligacji fun­
duszów indemnizacyjnych W. ks. Krakowskiego, 
Galicji wschodnićj i zachodnićj, w lokalu c. k. 
namiestnictwa w domu Głowackich pod nr. 98 '/^  
przy ulicy Łyczakowskiej.

RzeSZÓW  20 października.—Pszenica 5.50, 
żyto 4.40, jęczmień 3.25, owies 1.80, groch 
4.75, fasola 5.75, tatarka 2.75, proso 3.25, 
ziemniaki 2.15, rzepak 15, siano 1.35, słoma 
0.85, drzewo twarde 18, miękkie 9, okowita 
0.72, funt masła 0.50, mięsa 0.17, kopa jaj 
1.40, centnar lnu 24, konopi 20.

W adow ice  19 październ. — Pszenica 6.12, 
żyto 4.88, jęczmień 3.25, owies 1.95, ziemnia­
ki 1.60, groch 5, siano 0.30, słoma 1.10, funt 
mięsa 0.24, drzewo twarde 8, miękkie 5.50, 
wyrobnik z wiktem 0.30, bez takowego 0.60.

Cieszyn 14 październ. — Pszenica 84 ft. 
6.57, żyto 78 ft. 4 .56, jęczmień 70 ft. 3.30, 
owies 50 ft. 1.70, mierzyca ziemniaków 1.80, 
funt masła 0.65. ________

Ż ó łk ie w  22 października. — Przybyli tu 
delegowani kolei Karola Ludwika w celu traso­
wania linji Lwów Tomaszów.

LWÓW 11 października. (Towarzystwo ubez­
pieczeń na życie.) — Dla człowieka utrzymują­
cego siebie i rodzinę z pracy rąk własnych 
oszczędność przy niejakićm powodzeniu może 
się stać źródłem zabezpieczenia się od nędzy 
na starość albo zapewnienia jakiego takiego 
spadku swoim dzieciom; ale wśród trudów pro­
wadzących do tego pożądanego kresu trapić go 
musi nieraz obawa, by los nieprzychylny, za­
bierając go przed czasem z tego świata, nie 
pogrążył w nędzy najdroższych jego sercu istot.

Względy te, zdaje się, są główną przyczyną 
wielkiego rozwoju, jakiego za naszych czasów 
doznała instytucja ubezpieczeń na życie; wi­
dzimy mnóstwo banków i stowarzyszeń, wy­
łącznie lub tćż dodatkowo do inr.ych interesów 
zajmujących się ubezpieczeniem rent lub kapi­
tałów w najrozmaitszych formach. Zakłady te 
po największej części prowadzone są ze wzoro­
wą uczciwością; widziano bowiem przypadki, 
iż niektóre z nich uiszczały się ze swoich zo 
bowiązań tam, gdzie ze strony ubezpieczają 
cego się zachodziło jawne oszustwo. Prócz tego 
pewność co do wypłacalności zakładów, istnie 
jących w obrębie państwa austrjackiego je st tak 
zupełna, jak tylko według ludzkich obliczeń 
być może; albowiem prawodawstwo w tćj mie­
rze nader oględne, nie dozwala tworzenia za 
kładów asekuracyjnych bez należytćj gwarancji. 
Nie moźnaby tedy ogółowi tych zakładów ża 
dnego uczynić zarzutu, gdyby wielka ich liczba 
nie sprowadzała pewnćj niedogodności, nader 
niemiłćj dla spokojnych ale niezawsze bystro- 
umnych obywateli przed i zalitawskićj połowy 
państwa. Oto znaczna konkurencja wyradza in

Gospodarstwo, przemysł i handel.

S p ra w o z d a n ie  izby h a n d lo w o -p rz e m y s ł .
o  c e n a c h  z b o ż a  i p r o d u k tó w

na targu w Krakowie i na Baranie.
K ra k ó w  24  października.

Roboty polne przy sprzyjającćj pogodzie idą 
z wielkim pospiechem; niemnićj i kopanie zie- 
mniakó w odbywa się na wielkie rozmiary. Z tćj trygi, podkopywania i podejrzywania wzajemne
przyczyny dowozy zboża na targi na granicy 
K o n g r e s ó w k i  bywają niewielkie. Na targ wczo­
rajszy na B a r a n i e  dowieziono zaledwo 1000 
korcy. Ruch i obrot dosyć ożywione, popyt 
znaczny, ceny utrzymują się na dość wysokićj 
stopie, a to tćm więcćj, źe i do Prus rnaczne 
partje zakupują i wywożą.

Płacono za pszenicę 4 4 — 49, żyto 3 5 — 38, 
jęczmień 26 — 30, owies 13 — 16, groch 36 do 
42, proso 31 — 3 3 [/ s ztp ., koniczyny i rzepaku 
nie dowieziono.

— Na dzisiej-zym targu na K l e p a r z u  
odbił się ruch handlu zbożowego za granicą; 
ceny prawie ws/.ystkieh gatunków zboża cokol­
wiek spadły, co tćm więcćj uderza, że dowóz 
nie był zbyt wielki. Do Prus także niebardzo 
wicie zakupiono, bo dawano ceny tak niskie, 
że na nie ani producenci ani spekulanci zgo­
dzić się nie chcieli.

Płacono za pszenicę 10.50 — 11.25, za bar­
dzo piękną najwyżćj po 12.50, żyto (160 ft.) 
9 — 9.50, jęczmień 7 — 7.75, owies 3.50 — 3.57 
z opłatą konsumcyjną; ziemniaki staniały, p ła­
cono po 3.25, najwyżej 3.75.

B ochn ia  19 październ. — Pszenica 5.50, 
żyto 4.25, jęczmień 3.15, owies 1.70, groch 
2.50, bób 4.50, ziemniaki 1.60, siano 1.20, 
konicz 1.40, słoma 0.75, funt mięsa 0.18, 
drzewo twarde 12.75, miękkie 10.50, okowita 
1, masło 0.60.

GorliCC 17 października. — Pszenica 6.20, 
żyto 4.40, jęczmień 3.20, owies 1.80, ziemnia­
ki 1.80, siano 1.40, słoma 1.20, drzewo tw. 
6, miękkie 4.20, funt mięBa 0.14, wyrobnik 
dziennie 0.45.

O św ięc im  19 październ. — Pszenica 5.75, 
żyto 5, jęczmień 3.50, owies 2.05, groch 5.25, 
bób 3.50, tatarka 2.50, proso 3.50, kukurydza 
4. — , z i e m n i a k i  1.50, rzepak 7, koniczyna 19, 
drzewo twarde 8, miękkie 5.80, masa okowity 
0.70, masła 1.60.

Z powodu kontumacji, jarmarki ani targi na 
bydło, słomę i siano nie odbywają się tutaj.

szych takich piratów, redaktorowi pisemka po­
święconego specjalnie asekuracji. — Po wielu 
szczęśliwych wyprawach natrafił on na dyrekcję 
Ojczystego banku ubezpieczeń na tycie. Jestto 
nstytut istniejący od niedawna, ale oparty na 

racjonalnych i silnych podstawach, zapewnia­
jący swoim klientom znaczne korzyści, i z tego 
powodu rozwijający się tak szybko, źe np. w 
naszym kraju w przeciągu dwudziestu dwóch 
miesiecy zabezpieczono przeszło p ó ł t r z e c i a  
m i l j o n a  zła. kapitału. Ale pan redaktor po­
stanowił spróbować na los szczęścia, czy zakład 
nie ma jakićj słabćj strony; zażądał tedy oa 
dyrekcji znacznych pieniędzy jako Schweiggeld 
(wyrodziła się już bowiem nawet techniczna na­
zwa dla podobnego haraczu). W przeciwnym 
razie zagroził „bankowi ojczystemu" swą nie- 
przyjaźnią, a dla pokazania rogów zamieścił 
w swćm piśmie Union kilka siarczystych wy­
cieczek, które zresztą nawet w oczach dość 
naiwnego czytelnika pozbawione były podsta­
wy. Dyrekcja— zamiast dać żądane pieniądze— 
doniosła sądowi karnemu o tym zamachu na jćj 
kasę, i zapewne temi dniami zapadnie wyrok 
w tćj sprawie.

Wspominamy o tćm zdarzeniu, ponieważ od 
czasu do czasu rywalizujące z sobą towarzystwa 
zasypują i nasz kraj takiemi pisemkami, zamó­
wiwszy sobie w nich wycieczkę przeciw swoim 
konkurentom. Pisma kcajowe powinnyby czę- 
ścićj wglądać w machinacje tego rodzaju. My 
z naszćj s rony nie omieszkamy przy zdarzają 
cej się sposobności zwrócić uwagę na to syste­
matyczne obałamucanie opinji publicznćj przez 
spekulantów uajlichszćj katcgorji.

najrozmait zego rodzaju. Niektóre towarzystwa 
prowadzą formalną wojnę z sobą, a prócz tego 
ajenci dla zyskania tantjemy wydzierają sobie 
kiientów, rzucając potwarze na obce zakłady i 
w najnatrętniejszy sposób molestując temi ma­
chinacjami każdego, kto się asekuruje gdzie- 
indzićj a nie u nich. — Polem popisów takich 
jest przedewszystkićm prowincja, i podczas gdy 
poczciwi jćj mieszkańcy narzekają nieraz, źe 
w wielkich miastach „dzienniki się kłó>-.ą“ — 
osławione te polemiki są niczćm w porównaniu 
z hecami wyprawianemi po miasteczkach lub 
Jfb wsiach przez ajentów różnych towarzystw 
asekuracyjnych. Lekarze z komedji Moliera, roz­
szarpujący pacjenta z wielkiej ochoty wylecze­
nia go, wymarli już dzisiaj; natomiast mógłby 
nowy jaki Molier zebrać analogiczne a współ­
czesne wzory z tych natarczywych ubezpieczy­
cieli życia ludzkiego. Dobrzeby było, gdyby 
kto wynalazł jaki środek do położenia końca 
tym utarczkom, bo niejeden prostaczek, prze­
rażony niemi i zbałamucony, ze strachu nie 
asekuruje się wcale, albo też zaasekurowawszy 
się w jednćm towarzystwie, pozbywa się za 
bezcen policy i wraz z nią praw na jćj podsta­
wie już nabytych, aby się ze swojem ubezpie­
czeniem gdzieiudzićj przenieść. Nie mówimy 
już wcale o materjalnćj i moralnćj krzywdzie, 
jaką sobie wyrządzają nawzajem zakłady po- 
posiadające zbyt gorliwych ajentów.

Drugą, większą jeszcze plagą, towarzyszącą 
asekuracji, jest pewna cześć fachowego dzien­
nikarstwa, bujnie rozwiniętego w W iedniu i w 
całych Niemczech. Niektóre z tych dzienników 
asekuracyjnych utrzymują się uczciwie, ogła­
szając bezstronne sprawozdania obok grunto­
wnych artykułów teoretycznych i sprzedając 
nakłady pojedynczych numerów zakładom, o 
których działalności z kolei przeważnie się roz­
pisują. Ale tćż nigdzie nie kwitnie korsarstwo 
dziennikarskie tak bujnie, jak właśnie na grun 
cie asekuracyjnym. W łaśnie teraz wytoczony 
ma być w W iedniu proces jednemu z najśmiel-
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_ ___ _ _
98 — 95 —

99 — 96 —-
27 50 25 —

H 9 — 118 —
103 — 100 -

1 89 1 8
163 50 162 60
178 5 ' 17 4 5(1

5 72 5 6(>
9 6u 9 37

--------- — —

57 40 57 30
67 85

S
67 76

287 _ 285 -
87 - 285 —
91 25 | 7
98 9 98 6 '

16 — 114 _
136 — 135 57
25 — ! 24 50
94 601 94 15

Węgier, poż. premiow. 100 
3% Tureck. wpłać. 400 fr. 
Kredytowe 1860 r. 100 wa.
Clary   40 „ mk.
Donau Dampfschff. 100 „ 
K eglew icza.. . .  na 10 „ 
Ofen (Budy) na 40 fl. wa.
P a lfy  na 40 „ mk
Rudolfa . . .  „ 10 „ wa.
S a lm   „ 40 „ mk
St. Genois „ 40 „ mk. 
Stanisławów. „ 20 „ wa. 
T ryestu .. . .  „ 100 „ mk. 
W aldstein.. „ 20 „ 
Windischgriitz. 20 „

Obligacje.
Indemniz. ouk.iw 5%

„ galicyjskie . .
siedmiogrodzkie 

„ węgierskie . 
Ind. weg. z klauz. 1867 
Poź. kol węg. sr. 6% sz.l20

Akcje bankowe:
Anglo-austr. za 100 sr. 
Aneto hungaria „ 80 „
Boden Credit austr. 80 „ 

węg. 80 „ 
Centralbank austr. 80 wa 
Credit Anstalt „ 160 „
Depositenbank „ 80 „
Esc. Ges. n. oest. 500 „

„ bank czeski 100 „
Franco austr.. . .  80 „

„ węgierskie 80 „
Galic. dla handlu

i przemysł. 80 „
„ Landsbk Lwów 80 „

Handelsbk Wied. 160 „
Hypot. gnljcyjs. 100 „
Nationalb&uk .....................
Unioubank za 200 „
Vereinsbk austr. 80 „
Verkehrsbank . .  200 „
Weehslerbk wied. 80 „

zaaiiją
jJt

praca
» u lir v a

97 6 97 25 Wechslstub Gesel. 80 „ 94 50 i>3 —
66 50 ►6 25 ^Vieu.Bnk Verein 80 „ 219 — 218 --
84 5 83 60 Żivnost. banka p.

127 12538 36 — Ćechy a Moravu 100 „ — --
97 51’ 97 — Akole kelei:
16 — 14 — AlfBld Frame w. a. 200 sr. 181 25 180 75
33 — 32 - Bohm. Nordbahn 150wa. 142 76 142 25
29 — 28 — „ Westbalm 2o0 „ 252 60 251 60
16 50 14 50 Dux Bodenbch wa. 200 sr. 71 60 170 5<
43 50 42 60 E lisabeth ..............  200mk. 244 — 243 76
32 — 32 — „ LinzBudw.w .a. 200 sr. 205 75 20) 25
— — — — Ferdin. Nordbbn lOOOmk. 2095 - 2090—

121 60 120 5 Franc. Józefa w.a. 200 sr. 206 75 206 26
23 — 22 - Gal. Itail Ludw. 200mk. 258 26 257 76
25 — 24 50 Kaschau Oderb erg 200wa. >84 50 184 —

Lemb. Czerń. Jassy 200 „ 1.0 25 169 76

74 73 Mahr.Seh.Cent.wa. 200 sr. 137 5 u 136 50

75
75

25 74
74

50
50

„ na 126 srbr. 80wa. 
Oest.Nordwstb wa. 200 sr. 218 ___ 217 _

80 79 5 „ lit. B. „ 200 „ 182 — 181 —
8 i 79 76 Praga-Dux „ 150 „ 112 50 112 —

108 20 107 80 Rudolfbahn „ 200 „ 157 25 156 7:
„ na 162 „ 80wa. 75 — 74 50

Siebenbilrger I. „ 200 sr. 172 — 171 5
256 — 255 50 Staatsbhn (600 fr.) 200 „ (88 — 887 —

89 50 89 26 Siidblin (Lombard.) 200wa. 1*2 80 '92 60
66 — 264 — Sild-nord Verbind. 200mk. 179 25 178 7 ’
31 _ 130 __ Suez-Canal fr. 500 — — — —
64 ___ _ — rheissbatm . . . .  200wa. 242 — 241 50

2-2 25 292 — Tramway wied. . .  200 „ 2 2 — 221 —
78 — 75 — Węg. gal. I. Lupk. 200 sr. 1 >7 75157 o

915 _ 941 _ „ Nordostbh.wa. 200 „ 189 — 158 50
148 __ 144 — „ Ostblra (128 sr) 80wa. 113 — 112 óO
118 — 117 5 Akcye przemysłowe.
93 — 92 75 Baugesells. allg. eost 8 80 10 79 90

„ Wied. . . .  80 97 25 97 —
_ — - Borysław. Petrol. . . .  200 — — — —
— — — — Forstprodukte............ 20n 31 50 30 5

148 50 147 60 Hotel Wied. .............. 200 210 — 2 8 —
— __ — — Inneberg h u t..............  100 1 7 75 127 25
72 — 770 - Masz. cegieł, wi-d. . 20o — — —
51 — 255 5< „ „ i bud. lwow. 80 — — — —
00 75 100 25 Neub. Mariazel huty. 8" 81 — 80 60

179 — 178 SchlBghniihle P a p ... 80 94 — 93 —
175 — 1174 50 Wied. pryw. Telegraf. 200 — — — —

Listy zastawne.
Allg. oest. Bd.Kr. losó0/ 0 sr. 

„ „ 33 lat los 5°/0wa.
Centr. Bd. Cred. 40 5 !/j % 
Galic. Tow. kred. . . .  4%

„ „ „ . . .  6°/n
„ Banku Hyp 6%
„ Bank. W łoś.. . .  6°/, 

Nationalbank m. k . . 5°/t 
w. a . . .  6%

Oest. Hypotli. 10 rocz. 5'/2
.. n * 60 „ 61/:
O. Kred. &Vorsch. „ 5

„ • „ 35 „ 5°/o
v r, „ sr. „ „ 5»/,,

Węg. tow. k red ... .  6Vj%

Obligi pierw szeństw a:
Alfold Fiume 5% sr.
Bo hm. Nordbahn 5 Vo »

„ Westbahn 5% r
E lisabeth ....................  »

„ 1869 — 70 6°/o »
Ferd. Nordbk m. k. 5%

„ „ w. a. 5°',
I !  r 0%  sr.

6%
5°/o 
5%
5°/o 
®%

lir oo

105 60105 - -  
86 50! 86 — 
96 — 95 50 
75  73  —

83 - : --------
88 76! 
90 75

88 25 
90 —

Frauz. Josef 
Gal. Kar. Lud.

II. em.
„ 1871. III-

Kasch. Oderb.
Lwo w.-Czem.-J assy:

„ I. 1865 w. a. 6%
„ II. 1867 „ 50/o
.  III. 1868 „ 5%

Mahr. Scli.Cntr. „ 5°/0 
Oest. Nrdwstb w. a. 5°/0 sr. 
Rudolfbahn „ 5% „ 
Siebonbiir. I. „ 6% „ 
Staatsbahn 500 fr. szt 
Siidbakn (Lombardy)

„ złr. 200 ó% sr.
Siid-nord. Yerb. w. a. 5% 

„ „ w. a. 5% sr.
Theissbahn . . . . . .  5%

89 20 88 90 
95 60 95 — 
92 60! 92

88 75! 88 25 
105 5 >104 5< 
88 60 87 50

92 10 | 91 80
102 2o 101 80
93 — —
w5 50 9 i — 

1 U  35 |l01  15 
90 — 8 ł 5 
89 60] 80 — 

1 *5 25.104 75 
98 9 i] 98 60 

10 7 601! 05 — 
100 90 ino 70
97 25! 
91 25j

97 -  
91 —

80 20! 79 80

81 80 
81 30 

100  10 
91 — 
89 20 

138 60 
H 8 76 
93 10 
80 50 
97 25

81 60 
84 10 
99 91 
9 i 5i 
88 8

138 —
108 6t 
92 aO 
80 — 
96 7f

Węg. gal. Lupk. 6% „
„ Nrdost 300 5°/0 „
„ Ostbhn 300 6°/0 ą 
Weksle na 3 mies.

Frankturt skont. 3 ’/2 °/( 
Hamburg „ 2*/a „
Londyn „ 2 „
Paryż „ 6 „

Monety:
Dukat ważny..................
20 frank, austr...............

francuz.........
■łrebro..............................
Talar pruski . . . . . . . .

LW0W, 21 październ. 
Ake. banku hip. gal. 10< 

n „ krajów. 80 
Listy zast. galic .. . .  5°/, 

n n a • • • 4°/, 
„ . banku hip. 6°/,

„ włościan 6% 
Obligi ind. galicyj. 5°/, 
'ólimperjał ros. . .  

Rubel srebrny obrączlt, 
papier.

WARSZAWA. 23 paźdz. 
Wexle Londyn 1 f. st. 3 m 

„ Paryź 3 m fr. 10 d
„ Wiedeń 150 złr. 2 m 

Ikej e kol. warsz.-wied 
„ „ warsz.-bydg
„ „ warsz.-terasi

Listy zast. serji 1 . .  4% 
« r * 2 . .  4°/n

kupon ubiegły 
„ „ nowe . . . .  5

kupon ubiegły 
„ likw idacyjne.. 4” ( 

kupon ubiegł'

8ERLIN d. 22 październ 
Oblig koL rumuń. 7*/* °/i

r/r *  a.
&6 8 ■ e6 66
86 — 86 50
85 40 85 20

100 46 100 35
87 761 87 60

118 40 118 30
45 35j 46 30

5 70 5 68

9 43 9 42
118 30 118 10
177 50 177 25

122 60 121 50
64 — 61 —
84 75 84 —
74 75 74 —
89 10 83 60
91 50 90 50
75 25 74 50

9 85 9 70
1 95 1 88
1 64 1 62

Rs. k Rs. k.
7 31 7 29

«6 5 — —
91 3 . — —
_ — 88 60
68 — 67 —

i l  a 5<> 16 —
*88 99 88 66
87 90 87 61

1 35 — —
88 6 88 33

1 68 — —
73 59 73 26

1 67 — —

talar.
4 3 - ; — —

Wiadomości telegraficzne.
Berlin 22 paźdz. W  kołach dyploma­

tycznych obiega wieść o gwałtownój sce­
nie , jaka zaszła dzisiaj m iędzy księciem  
Bismarkiem a posłem rossyjskim; ten o- 
statni życzy sobie rychłego odwołania 
z Berlina. Ks. Gorczakow ma tu wkrót­
ce przybyć.

S im b ach  22 paźdz. Odbyło się tutaj 
zgromadzenie starokatolików. — Profesor 
Huber, który prezydow ał, mówił o bez­
zasadności nowego dogmatu i występo­
wał przeciwko biskupom niemieckim.

P a r y ż  22 paźdz. Le Francais donosi, 
że między Francją a Niemcami toczą się 
układy co do spłaty piątego półmiljarda.

L ondyn  22 paźdz. Z Berlina donoszą 
do D aily News, źe cesarz Wilhelm przyj­
mował d. 20 b. m. posła papiezkiego i 
pytał się cesarza, czy Niemcy podnosiły­
by zarzuty przeciwko ewentualnemu prze­
niesieniu conclave do Francji.

Londyn 23 paźdz. Obiega pogłoska o 
nagłćm zachorowaniu królowćj onegdaj- 
szćj nocy. Powołano lekarzy.

Rzym 23 paźdz. Opinione donosi, że 
dekretem królewskim sesja obecna zam  
kniętą zostan ie; nowa sesja rozpocznie 
się d. 27 listopada.

Przegląd polityczny.
To co na wstępie dzisiejszego numeru 

o sprawach austrjackich piszemy i co ko­
respondenci nasi z Wiednia i  Pragi piszą, 
wyczerpuje tę kwestję chwilowo zupełnie, 
tak źe nic więcćj o tćj sprawie dodać nie 
możemy.

W szelkie rozumowania skończyły s ię , 
sytuacja jest zupełnie ja sn ą , teraz już 
tylko f a k t  a przemówią, a mamy nadzie­
j ę ,  że nie długo na nie czekać będziemy.

Projekt rządowy zmiany monety w Niem 
czech , napotyka w kołach parlamentar­
nych licznych przeciwników i bardzo ła  
two być m oże, źe wniosek rządowy upa­
dnie , chociaż książę Bismark umie w da­
nym razie zniewolić parlament do pójścia 
za swojem zdaniem.

W braku ważniejszych wiadomości s 
Francji zajmują się dzienniki wciąż je 
szcze podróżą księcia Napoleona i kno­
waniami Bonapartystów, chociaż knowania 
te redukują się na dzisiaj do niewinnych 
zresztą artykułów w dziennikach bona- 
party6tycznych. O knowaniach na inaćm  
polu może istniejących, nic nie słychać.

Przy zakończeniu ćwiczeń pułku ocho­
tniczych strzelców, którego szefem jest 
lord Derby, przemówił tenże do ochotni­
ków o zaprzątającćj umysły od ostatnićj 
wojny kwestji obrony Anglji. Lord Der­
by twierdzi, źe Anglja na przypadek wiel- 
kićj wojny kontynentalnćj, którćj się spo­
dziewać należy, mogłaby być wciągniętą 
w ogólne zatargi, ale źe na jćj obronę 
wystarczają dzisiejsze w ojska, a miano­
wicie wyborna flota.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń 24 października. Wande­

rer donosi: W  obec licznych pety-

cyj wniesionych do sejmu galicyj­
skiego w celu wyjednania dla emi­
grantów prawa pobytu w Galicji; 
rząd tossyjski rozporządził, aby nie 
bardzo skompromitowanym wy­
chodźcom polskim, którzy o to sta­
rać się będą u jednej z ambasad 
rossyjskich albo u namiestnika w 
W arszawie, pozwalać na powrót do 
Rossji.

(Wiadomość ta zkąd inąd już do­
szła nas przed kilkoma dniami. — 
Rozporządzenie powyższe zostało 
wydanem w skutek zażaleń ze stro- 
ny rządu austrjackiego na wielki 
napływ emigracji do Galicji p. r.)

P a r y ż  23 października. Dziennik urzę­
dowy odpiera stanowczo oszczerstwa bo­
napartystów, którzy utrzymują, że Thiers 
bierze płacę swoją w gotowych pienią­
dzach, by zyskać na nich ażio. Dziennik  
urzędowy oświadcza, źe Thiers otrzymu­
je  płacę swoją, wynoszącą 600,000 frnk. 
zawsze w biletach bankowych i czyni 
przytem uwagę, źe bonapartyści nie m o­
gą zatrzeć pamięci o tem , źe Francja 
c e s a r s t w u  zawdzięcza swoje bolesne 
położenie; rząd jednak nie jest bezbron 
nym i potrafi stłumić ich knowania. —  
Niezdołają oni kłamstwami sweini zmie­
szać tych, którzy s ą  przyczyną nieszczęść 
Francji, z tymi, którzy się starają je  na­
prawić.

L ondyn  23 października. Znany uczo­
ny Sir Roderyk Murchison umarł,

Królowa odmówiła amnestji dla fenjan 
jonieważ należą do armji.

K u rs a .—  W ie d e ń  24 paździer. god. 2 .—  
Akcje kredytowe 292.— . —  Lombardy 
193.20. —  L osy z i8 6 0  r. 98.93. —  Losy  

r. 1864 136.25. —  Akcje franko-austr. 
117.75. —  Napoleony 9 .42— . Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 257.50. —  Akcje 
kolei lwowsko-czem iow. 170.— . —  Akcje 
kolei północno-w schodniej 158.50. —  
Akcje banku 771.— . —  Akcje banku 
związkowego (Vereinsbank) 101.— . —  
Akcje banku jeneraln. — .— . —  Renta 
w srebrze 6 7 .7 5 .—  Obligi indemnizacyjne 
galicyjskie 74.50. —  Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 178.— . —  Akcje 
anglo-banku 254 6 0 .—  Akcje kolei rząd. 
387.— . —  Akcje kolei siedmiogrodzkićj 
1 7 1 .5 0 .—  Akcje kol. Rudolfa 157.—. —  
Akcje kolei pardubickićj 178.75. —  Akcje 
kolei północ. 209 .50 .—  Tramway 222.50. 
Akcje banku budowy 81.70. —  Akcje 
kolei WBchodnićj 112.75. —  Akcje kolei 
alfóldzkićj 181.— . —  Akcje banku anglo- 
węgierskiego 89.50.

Usposobienie g ie łd y : spokojne.

Redaktor i wydawca dr. Ludwik Gmnplowicz. 
Redaktor odpowiedzialny: Stan. Grahcbowski.

POCIĄGI OSOBOWE 
na kolejach żelaznych.

w Krakowie: lwow.
„ „ miesz.
„ w ielicki.
„ wiedeńs.

„ warszawski 
w Wieliczce: krakowski

Odchodzą Przychodzą
rano Ipo poi rano popot

11.30 10.28 5.41 3 11
7.— — — 8.53
9.— — — 5.3g
C. 3;

10.10I 3.33 9.52
11.59 9. 5

6. 3 — 9.52 3.21
8 .— 1 3.21
8.— — 6.30

— 5.— 9.38 —
ii.12.31 2.12 n.12.26 2. 6

9.52 — 9.42 —
3.35; 12.31 3.24 12.23

— 5.58 — j 5.48
n. 2.41 5. 6 u. 2.35 5.—

— 1.19 — 1.—
u. 1.13 — n. 1.— —

9.28 — 9.19 —
__ 2.44 — 2.35
5.— 7.54 4.54 7.39
— 4.32 — 4.42
__ 6.39 — 6.17
___ 10.48 — 10.29
10.53 — 10.33 —

n. 3.30 8. 7 7.37 11.—
6.42 — — 8.—
8.52 n.11.50 2.50 n.7.24

10.49 10.20 — —
p. 3.23 10.50 3.23 12.21

— — 7.— 9.13
11.33 — — —

9.— — — 8.61

8.— 5.—
3.39

4.—
3.50 7.32

lwowski

lwowski |

lwowski |

„ brodzki.
„ czemiow.

w Brodach : lwowski. .  
w Czemiowcach: lw 
w Mysłowicach: kr: 
w Warszawie: krak
w Wiedniu: krak.. . .  (

Ruch pociągów odbywa sie na kolei Karola Lu­
dwika edług zegaru lwowsk., który idzie 16 m. 
pierwćj; zaś na kolei półn. Ferdynanda według ze­
garu prags., o 12 nr. późnićj od krakowskiego.

(1ST adesłan©.)
Wszystkim chorym siła i zdrowie bez lekarstw  i kosztów!

R e v a le s c ie re  du B a r ry  z Londynu usuwa następujące choroby:
W szystkie cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucowe, choroby wątroby, gnu zol, 

Won śluzowych, choroby pęcherza, nerek, tuberkuły, suchoty, asthmę, kaszel, niestrawność, 
zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, słabość, hemoroidy, wodną puchlinę, febrę, zawrót głowy, 
kongestje, szum w uszach, nudności i womity nawet podczas błogosławionego stanu, diabetes, 
melancholię, chudnięcie, reumatyzm, podagrę i bladaczkę. — 72,000 wyzdrowień, czego nie 
mogły dokonać żadne lekarstwa, a na co między innemi mamy świadectwo Ojca św., marszałka 
dworu hr. Pluskowa, margrabiny de Brćhan.

Pożywniejsza niżeli mięso, Revalesciera zaoszczędza tak u dorosłych jakotez u dzieci
50 razy tyle, Ue kosztują lekarstwa. . „ ____

Szanowny Panie! Glalnach 14 lipea 1867
Revalesciere pańska, którćj prócz Boga zawdzięczam życie wśród okropnych chorob zo- 

ładka i nerwów, zkmierzam dłuższy czas jeszcze używać jako śniadanie i preszę zatem uprzej­
mie szan. Pana o łaskawe przesłanie jednćj puszki na 12 funtów za pobraniom pocztowćm.

Z uszanowaniem  i wdzięcznością:
J a n  G - o c l o z ,  

wikarjusz w probostwie Glainar, poczta Unterlengen przy Klagenfurcie.
W  nuszkach zawierających */j ft' 1 zir- kr-s 1 funt 2 złr. 50 kr., 2 ft. 4 złr. 50 kr., 

5 ft. 10 złr., 12 ft. 20 złr., 24 ft. 36 złr.
Revalescifere Chocolatće w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 filiżanek 

2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 k r.; w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 
filiżanek 2 złr. 50 kr , na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr., na 120 filiżanek 10 złr., 288 filiżanek 
20 złr., 576 filiżanek 36 złr.

Sprowadzić można gdziekolwiekbądź za przekazem pocztowym p rze z : Barry du Barry 
et comp. w Wiedniu Wallfischgasse 8 ; w Krakowie Jakób Goldwasser, przy ulicy Grodzkićj 
pod nr. 70 i w aptece Józefa Trauczyńskiego p o i „Gwiazdą;" w Peszcie T5rok; w Pradze 
J . Fiirst; w Bemie F. E der; we Lwowi* Rotlender und Sigmund Rucker; w  Czorniowcach 
Schnirih; w Klausenburgu J .  KronstSdter; w Bochni J .  E . Bulsiewicz.



4 KRAJ z środy 25 października.

Do sprzedania:
para koni gniadych 3-chletnich, 14 m iary, 
para koni srpakowatych, 3-Ietnich- 15 m iary, 
bryczka nowa, wyścielana węgierska, 
młockarnia z kieratem  drewnianym , zdatna 

do użycia na parę k o n i,
Sieczkarnia pruska o 4 nożach, niewiele u ży ­

wana.
Bliższa wiadomość u podpisanego w Lubniu  

przy M yślenicach. 2367(1-3)

Apolinary Kwieciński.

KAMIENICA
piętrowa do zajazdu przy głównym trakcie pop 
Nr. 93/45 w Bochni naprzeciw nowo wybudowanych 
składów sa linarnych, gdzie na teraz sól na sprze­
daż w ydzie la ją , mieszcząca 27 u b ik a c v j, 4 p iw n i­
ce, stajnie, wozownie, drw alnie, podwórzec ob­
szerny z studnią i ogrodem, jes t z wolnej ręk i do 
sprzedania lub wydzierżawienia. — Bliższa wiado­
mość u właściciela tejże kamienicy. (2378)

iiterina Fabryka świeżo poprawionych,

leczy w k ró tk im  czasie wszelkie, nawet zasta­
rzałe białe up ław y u kobiet. Pudełko wraz z 
wskazówką użycia 2 z Ir. w. austr.

Skład jedyn ie  u Jakóba Goldwassera w K ra ­
kowie, u lica  Grodzka Nr. 70 obok księgam i p. 
W ild ta. 1846(9-7)

najpraktyczniejszych i teraz najbardziój poszukiwanych
r

B

Cierpiącym na przepuklinę.
Maść na przepuklinę G. Sturzeneggera w 

Herisau, w Szw ajcarji, uzyskała wiele dzięk­
czynień did swej szczególnej skuteczności w prze­
puklinach, chorobach macicznych i  hemoroi­
dach. Liczne świadectwa potwierdzają zupełne 
wyleczenie nawet chorób zastarzałych. N a  
zamawiania frankowane, posyła  się wskazówkę 
używania gratis. Można dostaó w słojach po 
3  złr. 20 kr. w. a. tak u wynalazcy samego 

ja k  i u  palia W . R edyka w aptece p o d  „ba- 
rankiem“ w Krakowie. 1727(6-12)

inżyniera maszyn 2214(1-12)

Franciszka Bollingera w Wiedniu,
poleca

swe najlepsze lodownice na piwo, wino, potrawy, m lśko, mięso, tłuszcze it.d . 
naczynia do chłodzenia wody, lodniczki i naczynia na lody  po najum iar- 
kowańszych cenach. —  T a sama fabryka poleca ta k ie  syfony, pipy i  SZpOnty 
do be czek  i  wszelkie przyrządy potrzebne w  piwnicach; przyjm uje n a p ra w y  
i  stare p ipy  i  szponty zamienia na nowe. —  Zlecenia odnoszące się do po­
wyższych przedm iotów, ja ko  tśź do zupełnego urządzenia restauracyj i 
i szynków przyjm uje i  wykonuje się prędko i  na jtan ie j, a WZOry z cennika­
mi przesyła się na żądanie. —  Uprasza się pisać do g ł Ó W U O g O  
s l t ł a d u .  f a t o r y c z n e g o  (Fabriks-Hauptniederiage) W i e ­
d e ń ,  B e u m u ł i l g a a s e  K T r .  2  w " W i e d n i u .

>000000000000000000000000'

KELLER & ALT w WIEDNIU.

im- PO CENACH STAŁYCH
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Ponieważ nie każdy ma ła twą sposobność sprawiać sobie sam suknie w W iedn iu , a zamiejscowa publiczność spuszczać się musi na rzetelność firm y, przeto 
oznajm iamy uprzejm ie, źe od 1. października 1871 r. r. sprzedajemy i  rozsyłam y swoje w yroby po

cenach stałycłi — cenach, stałych.
Na każdej sukni jes t naznaczona cena, a do każdej przesyłki dodaje się pismo poręczające, że się napowrót przy jm uje  bez wszelkich roszczeń suknie, które 

z jak iegoko lw iek względu nie będą odpowiednie.

S^“ Dobór na jesień i zimę: T*®

W. UJHELYI jun. 2217(3-4)

następca dentysty J. Z. ITJłielyi
mieszka teraz w Krakowie przy ul. Florjańskiój Nr. 359, w domu p. Rogójskiego

róg dragićj przeoznioy, idąc od rynku, na U. piętrze.

Elegancki

PA LETO T
dobry i  trw a ły  
złr. 12 , 
daleko lepszy 
złr*. 18.

Zupełny

UBIÓR JESIENNY
surdut, spodnie i  kam izelka 

złr. 18 , 
nader dobry 
złr. 28.

Dobrze watowany

Surdut  Zimowy
podszyty satyną 
złr. 18, 

z bardzo dobrćj m ateryi 
złr-. 30.

Siedmiogrodzkie

FUTRO PODROŹNE
z obszćwką szopową 

złr*. 4 0 , 
z samych szopów 

złr*. 70 .

S-ty ry j altlo Z kapturem Modno Dobre

wigoniowe surduty Podróżne Guba Zimowe Spodnie Futro miastowe
z zarękawkami dobrze watowane trwałe piżmowe
złr. 14 , złr. 14 , złr. 8 , złr*. 45 ,

z m ateryi dubeltowej z najlepszemi przyboram i najlepsze z obszewką bobrową

złr. 12. złr. 18. złr*. 14. Złr*. 65.
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potóm wszelkie możlwe suknie męzkie, futra do chodzenia i podróży, worki na nogi, buty futrzane i zarękawki podróżne w gatunkach najtańszych aż do najdroższych- 
Waasyatlso po Btałyc l i  cenach.

S W * Za dobry towar i  rzetelną sprzedaż ręczym y d ługoletnią wziętośeią naszej f irm y .—  Polecamy się z prawdziw ćm  i  głąbokićm poważaniem

KELLER & ALT,W Gracu |
Herrengasse Nr. 28, gegen- i  krawiec, posiadacz medalu rządowego itd. i właściciel magazynu sukien,
iiber der Stadt-Pfarrkirche. Wien, Wiedener Hauptstrasse, Nr. II gegeniiber dem Freihause.

I8 T * Cenniki i wskazówki do brania miary przesyłam y na żądanie franco. — Wielki skład wszystkich gatunków sukien dla chłopców od lat 6 do 15. "W J

Wien, Wiedener Hauptstrasse, li.

. . .  7 v , :  • . •

M. J. ELSINGER & SOHN,
Mariahilferstrasse, KTr. GO

Avec des departements speciels pour les nouveautes en Mouchoirs, Chales, Sorties, Soiries, Costumes, Paletots, toutes 
Bortes d’etoffes pour Robes de Dames etc. etc.

La  maison, adaptee dans cette annee en large style, offre la plus grande choix de toutes les nouveautes et au principe 
le plus re e l: Prix modLestes, mais i n v a i r i a h l e s  A x e s .  Ce principe est le meilleur garde 
des interets des dames —  ne residant pas a Y ienne; en sens que tout effort est fa it dans le plus bas calcul des p r ix , pour ne pas 
laisser un avantage aux maisons de concurrence.

On y  vend de toutes les genres d’etoffes uniquement les premióres qualites et tient ó, la disposition des collections 
d’echantillons. 2228(1-?)

ROTHSCHILD & CO., Opernring 21,
2287(4-25)

Złocenia ćlln. o. 3t. giełdy
uskutecznia sie i  oblicza na jlep ić j. Zakupno i  sprzedaż papierów 
państwowych, "losów pożyczkowych, akcyj bankowych, ko le i żela­

znych i  przedsiębiorstw przemysłowych.
Losy na sp łaty  ra ta m i. 

N a s z e k u rs a p rz e s ^ a m ^ u ^ a d a n u H te n C jH ^ jra U s ^

1327(1-3)

Belg ijskie  Towarzystwo dla niesienia pomocy rannym wojskowym 
pod opieką Jego Królewskiej Miłości Leopolda II. w Brukseli, wystóso- 
wało do właściciela i  wyrabiacza Hoffowskiego wyciągu słodowego, pana 
JANA HOFFA w Berlinie, główny skład w Wiedniu, Karntnerring II, na­
stępujące p ism o:

Bruksela, d. 16 października 1870 r. —  Dziękujem y Panu serde­
cznie za przysłanie nam słodowego wyciągu, k tó ry  bardzo pokrzepia, 
i  dla tego pomyślnie używanym b y ł na długoletnie ropienie, p rzepukliny, 
wrzody, pruchnięcie kości, febrę , tyfus i  ogólne osłabienie. Jakie  sku tk i 
jeszcze spostrzeżemy w pańskich słodowych wyrobach, napiszemy Panu 
później.

A. Koyser, H. Daceent, 0. Thibaut, Benzetto, P. Vandevyner, 
H. Baigner. Masineus. De Jommier. Ch. Haeck.

D la zasług, ja k ie  położył pan Jan Hoff w B erlin ie  około dobra 
cierpiących w  Bzpita lu, przesłała rada zawiadowcza Societe - Creohe - 
Ecole Gardienne Jordan St. Gilles w Brukseli temuż wyrabiaczow i tak 
skutecznych, a zarazem pożywnych le kó w : .p iw a  zdrowia z słodowego 
wyciągu, słodowćj czekolady i-słodow yeh cukierków na p ie rs i',  bardzo 
d ro g i, złotem i lite ram i wypisany dyplom na członka honorowego, który 
mu przyznała jednogłośnie na posiedzeniu d. 10 września t. r.

_ j y  Jedynie prawdziwe i doskonałe dostać można u p. J a l t ó D a  d o l d w a s s e r a
przy u l. G rodzkiej N r. 70, obok księgarni p. W ild ta , w aptece p. T r a \ a o z y ń . s Ł l e g o  
>rzy u l. F lo rjańsk ió j, u  p. J ó z e f a  J a ł m a  w  R ynku G łównym, u p. W l l ł i e l m B  

F e u z ’ a  w R ynku Głównym, naprzeciw Kościoła ś. W ojciecha i u pana J ó z e f a ,  G r o l d  
w a a s e r a  w domu Deichesa na Stradomiu w Krakowie; — u p. W " .  T .  A.. ' W i e l o  
g ó r s R i e g o  w Tarnowie; u p. 3VE. K o z ł o w s k i e g o  w Przemyślu —  u pan; 
B l a z i m .  I Ł o r p a n t o g o  w  Mielcu; —  u p .  X . .  B L a r t a g e n e r a  w Rado 
oiyślu;—  u p. J .  O k o ł o w i o z a  1  S y n ó w  w Sanoku; u p. 33. E d r b e l ’ a  
N wowym Sączu.

2385(1-3)

R o z s y łk a  p iw a

„BOCK“
na sposób bawarski w browarze Wojnickim wyrabianego, rozpoczęła 

dnia 15 października 1871 r.
Zamówienia uprasza się adresować:

do Zarządu Browaru w Wojniczu.
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W tT OZNAJMIENIE.
POWSZECHNA WIEDEŃSKA FABRYKA MASZYN DO SZYCIA

Wiedeió l, verlangerte Operngasse, KTr. 5,
D la  tego skutkiempostanow iła, żeby nie mieć zastępcy w J l r a l Ł O W i e  i jego okolicy, przez co kupująca P. T . publiczność może się udawać wprost do fab ryk i i korzystać sama z cen fabrycznych.

âiT obniżenia
kosztują od dzisiejszego dnia chw ytne maszyny do szycia WHEELER’A & WILSON’A zupełnie ze wszelkiem i potrzebnemi Przyboram i i  przyrządam i, pomiędzy którem i je s t także:

12 ig ie ł, 4 kruszcowych'cewek, 2 drewnianych cew ek, 1 patentowany MB SM  7 n n rP P 7 P n ip m  1 m i a r a  ig lana , 1 zwilżacz n ic i, 1 wyszukiwacz n ic i, 1 konewka na oliwę,
1 - - - - '  * i * —  «4.«i..T,TTr nr7oim«nv J 1 1  H H T i Z D U if iC Z c I I Ic U l j  toczydło, 1 k luczyk lg lany, 1 k lucz śrubowy, 1 wyciągacz śrubowy,

1 opis użycia z rysunkam i, 1 naszywacz wstążek, 1 wstawiacz wstążek, 
1 wystrzepiacz, 1 lin ia  do równego szycia, 1 lin ia  do watowania, 1 pod­
trzymywacz sutaszu, 1 sprężyna spiralna.

K O S Z lU ją  U U  u z - ia ic jO A o g v ;  w . .  . .  j  — - — j  - j  — j  - -  w*

12 ig ie ł, 4 kruszcowych cewek, 2 drewnianych cewek, 1 patentowany i p i
stalowy obrebiacz, 1 stalowy d ry low nik , 1 obrębiacz stalovvy przenośny T T l I l r A  HSk m »  r / J  1 * \ X T  O
według liczb, 1 (druga) p ły ta  do przetykania grubych m ateryj, 1 szkło do | j  y  1 IV V 7  _  V _ 1  A U  i  W  .  ( 1 1
wszywania sznurków, 1 szkło do siutaszowania, 1 szkło do przyszywania t /
sznurków, 1 szkło do wąskich fa łdów, 1 szkło do prostego szycia.

z poręczeniem
na

5  ls a / t .
Ze względu na taniość cen, sprzedaje się ty lk o  za  g o tó w k ę , wystarczy jednak mała zaliczka przy zam ówieniu, reszta zaś należytości będzie wypłacona w > z ę d z ie  pocztowćm przy odbiorze maszyny. 

Zamawiajacych prosim y dla un ikn ien ia  pom yłek o dokładne wypisanie naszego adresu: ....  a i " * i  ■ ■ _  „

Allqemeine Wiener Nahmaschinen Fabnk
W i o n  f  v o r l a n g e r t o  O p e m g a a a e  5 ,  U l u t e r  Ł l o m  E C e i n r i c Ł i a Ł i . o f .  2267(1-6)

J1

Liebig’a wyciąg kumysu
(umyślnie do przesyłki przyrządzone mleko 

stepowe)

według orzeczenia najznakomitszych lekarzy 
predzćj i  pew n irj n iż wszystkie dotąd znane 
i używane w  medycynie "lekarstwa: suchoty 
(nawet w wysokim stopniu), gruźlicę, nieżyt 
żołądkowy I kiszek, nieżyt oskrzeli płucnej, 
niedokrwistość skutkiem  długotrwałych cho- 
r ób i używania rtę c i, gnilec. macinnictwo I 
osłabienie ciała.

1 sło ik z opakowaniem 1 fi. W . A. 
Należytość trzeba załączyć, gdyż pobranie 

niedozwolone.
Gztery s ło ik i i m niej sprowadzać można 

przez

Główny skład 
WYCIĄGU KUMYSU LIEBIG’A
w Berlinie, Gneisenausłrasse 7a.

NB. Chorzy, którzy wszystkich środków 
używali bez skutku, niech zrobią z 
z całetn zaufaniem ostatnią próoę z 
temźe mlekiem. 2098(9-13)

SRS&- Broszury na żądanie darmo i  franco.

W  drakami , Kraju* pod sursądom Si. GraJiekowakiage.


